
I r  § 9 We Lwowie, — Wtorek dnia 14. Kwietnia 1891. R ok I .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o g-odz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8 . wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2•— kw artalnie z ł. G-—- 

Za granicą kwartalnie złr. 7’50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

miesięeznie 1  z ł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct.

P rzed p ła tę  1 ogłoszenia p rzy jm ują:
We LWOWIE: Administracja ..Gazety Narodowej0, ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ui. Ka

rola Ludwika 1. 9.
 ̂ O głoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rut ce Sa<nts- 
Peres 81. — We '..IEDNIU: Haasenstein & 1 ogier 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 3 ; A. Oppelik, Stubenbas.ei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. - w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Da"be & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpahuwy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Lw ów  d. 13. kwietnia.

Nowy okólnik wydał gubernator k i j o w s k o -  
w o ł y ń s k i  hr.  I g n a t i e w  p r z e c i w  d u c h o 
w i e ń s t w u  k a t o l i c k i e m u .  Księża, posiada
jący  parafie, obowiązani są w myśl owego okól
nika, wyjeżdżając do sąsiedniej parafii swego 
dekanatu, prosić dziekana o pozwolenie wyjazdu, 
dziekan zaś ma o tem bezzwłocznie zawiadomić 
miejscowego sprawnika. Przy wyjeździe na od
pusty duchowieństwo powinno za pośrednictwem 
swego dziekana prosić g  u b e r n i a l n e  urzędy, 
które przy wydaniu pozwolenia obowiązane są 
pilnować, aby nie dopuszczano na  odpusty w i ę 
c e j  n a d  d w ó c h ,  w o s t a t e c z n y m  r a z i e  
t r z e c h  k s i ę ż y  o b c y c h ,  oprócz proboszcza 
miejscowego; księża mający parafie, a potrzebują
cy koniecznie wyjechać za granice swego deka
natu powinni prosić konsysterz i gubernialnc 
urząd o pozwolenie na wyjazd Wszyscy księża, 
nie wyłączając zakonników a bez różnicy zaj
mujących jakiebądź duchowne posady, potrzebu
jący wyjechać na czas jakiś  z miejscowości swego 
stałego pobytu, do którejbądź gubernii północno- 
zachodniej, do Kurlandji lub gubernii Nadwi
ślańskiego kraju, powinni prosić o pozwolenie 
przez pośrednictwo swojej dyecezji, rządową gu- 
bernialuą władzę. Ta  zaś obowiązaną jes t  poro
zumieć się uprzednio z jenera ł-gubernatoram i, 
lub gubernatorami, do których należy miejscowość 
zamieszkiwana przez księdza proszącego o po
zwolenie na wyjazd. W takich tylko razach po
zwolenie ksiądz otrzymać może, jeżeli szczegó 
Iow o  przedstawi rządowej władzy pogody swej 
podróży, miejscowość, do której zamierza wyje
chać, i term in powrotu.

Łaskawość rosyjska pozostawiła władzy du
chownej prawo wzywać w sprawach kościelnych, 
bez poprzedniego na to zezwolenia gubernialnej 
rządowej władzy, wszystkich księży do Ż ytom ie
rza, gdzie się ześrodkowuje zarząd dyecezji. 1’rzy 
objazdach swoich dyecezyj, biskupi mają prawo 
wzywać w te lub owe miejscorrości, zwiedzane 
przez nich proboszczów i wikarjuszów, zali
czonych do tychże miejscowości — lecz z w arun
kiem zachowania następujących rządowych po
stanowień a) aby nie wzywano jednocześnie 
w i ę c e j  n i ż  t r z e c h ,  w ostatecznym razie czte
rech księży ; b) aby z a w i a d o m i o n o  n a t y c h 
m i a s t  o tem  wezwaniu rządowe g u  b e r n i a l n e  
w ł a d z e .

Rozporządzenie to czyni z księży niewolni
ków, przywiązanych do obrębu swojej parafii.

P r u s k a  I z b a  p o s ł ó w  n a o n e g d a j  
s z e m  p o s i e d z e n i u ,  ńa którem i Caprivi był 
obecny, o b r a d o w a ł a  w d a l s z y m  c i ą g u  
n a d  o r d y n a c j ą  g m i n n ą .  P rojekt nadania 
kobietom właścicielkom prawa głosowania został 
odrzucony.

Wolnomyślni postawili wniosek, aby dla 
stale zamieszkałych przeznaczyć nie  J/a wszy
stkich głosów, jak  ehce projekt, ale tylko poło
wę; R auchhaup t natom iast żądał dla właścicieli 
j-szcze większej przewagi. Min. H errfurth  zwalczał 
obydwa wnioski. I  tak mówiąc o wniosku Raueh- 
haupta  powiedział, że przez zadośćuczynienie 
jego żądaniu nie uregulowałoby się sprawy w 
myśl ustawy, ale dowolnie. „Jeżeli Rauchhaupt 
sądzi —  to jego słowa — że chłopom byłoby 
nieprzyjemnie zasiadać w reprezentacji gminy 
wraz z najemnikami, to nie przemawia w obro
nie słusznej dumy chłopów, ale niczem nieuspra
wiedliwionej bu ty“.

W końcu przyjęła Izba bez zmiany wnio
sek projektu rządowego, zapewniający dla stale 
zamieszkałych właśeici li J/a wszystkich głosów. 
Rząd ma więc znowu do zanotowania nie m ałe  
zwycięstwo. A rtykuł N orddcut. A llg. Znit., który 
mówi, że akcja woinomyślnych przy drugiem  
czytaniu ordynacji gm innej, była dla rządu nie
miłą, i że miała prawdopodobnie na  celu szukanie 
zatargu z konserwatystam i, zdaje się więc być 
wobec tego nie zdaniem kół oficjalnych, ale tylko 
przyjaznej rządowi części konserwatystów.

M ow a o«k ironu

Wedle nruskiej Lehrer-Zeitung  zdajduje się 
ychczas w p r o w i n c j i  n  a d r  e ń s k i e j je------- j --------------------- r -----------------------   0  -       a  „

izcze około 500 n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  
j o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i ,  w Westfalii trzech, 
n Hesji i Nassau siedmiu. Nauczycieli szkół gi
mnazjalnych i seminarjów polskiej narodowości 
test na  zachodzie państwa i w ogóle w prowin- 
•jach niemieckich 40 do 50. W ostatnich cza- 
iach zastanowiono dawniejsze tłum ne przenie
sienia Polaków na Zachód, a nawet pozwolono 
aiektórym dawniej przeniesionym powrócić do 
craju. Niestety, uwagi te nie świadczą jeszcze o 
rzeczywistej zmianie systemu.

E n c y k l i k a  p a p i e ż ar ^  k w e s t j i s o 
c j a l n e j  będzie ogłoszona — według rzymskie
go korespondenta londyńskiego D a h j  Chronieb• — 
z końx*etn kwietnia lub z początkiem maja. Pa
pież. układając ja, zasięgał rady najwybitniej
szych biskupów w całym świecie.

W szczególności pomocnymi byli papieżowi 
w jej zredagowaniu : kardynał Manning, amorv- 
kański kardyna ł  Gibbons, kardynał "sydnęjski 
Moreau, irlandzcy areyhskup i i kardynał Lavige- 
rie. Co sie tyczy jej treści, to wyłuszczy w niej 
papież szczegółowo dowody zasług, jakie Kościół 
przez wszystkie wieki położył około wspierania 
biednych, W szczegóły kwestji socjalnej, sprawy 
ośmiogodzinnego dnia roboczego i t. d. encyklika 
się nie wydaje, bo skierowaną je s t  zarówno do 
wszystkich mieszkańców świata, wobec czego 
omawianie tych spraw musiałoby uwzględniać 
zbyt rozliczne stosunki.

W ied eń  d. 12. kwietn7".
Mowa tronowa zawiodła oczekiwania w szyst

kich tych polityków, zwłaszcza lewicy, którzy po 
ustąpieniu Dunajewskiego spodziewali się zmian 
stanowczych, zrazu przepowiadali zmianę syste
mu całego, potom spokoruiawszy gotowi byli 
wstąpić do większości rządowej — co prawda 
cum rcscrvutionc m entali — zawładnięcia prę
dzej czy później rządem i poddania go swoim 
wyłącznym wpływom, i jeszcze w dniach osta
tnich puszczając .wodze wyobraźni rozsiewali po
głoski, że wprost od korony dostanie się s u r o 
w a  a d i n o n i c j a  i n ł o d o c z e c h o m .

Rozczarowała też mowa tronowa pewne 
sfery bankowe, których p ia  desideria  wierny znaj
dują wyraz na  ostatnich przedanonsowych s tron
nicach y .  /r . Presie. a w których tak często afi
szujący się „patrjotyzm ogólno państwowy“ zwy
kle na tchnionym  je s t  nadzieją zarobienia milio
nów przy — dajmy na to — regulacji waluty 
lub konwersji renty.

A o tych kwestjach mowa tronowa już  dla 
tego nic wspominać nie mogła, że o wielkich 
takich akcjach finansowych nie mówi się do ca
łego świata, ale trzyma się je, póki można, w ta 
jem nicy — dalej i z tego powodu, że minister 
skarbu nie mógł jeszcze ze stanem dotychczaso
wej pracy nad walutą i konwersją obeznać się, 
bo czasu mu nie starczyło.

Za to znać wpływ p. Stein bach a w innych 
kwestjach, w każdym niemal wierszu mowy; 
p. m inister skarbu ma swoje ideały ustawodaw
stwa społecznego, reformy studjów uniwersyteckich 
i nowego systemu opodatkowania. Dążności te 
p. S teinbacha od dawna już znane, najwięcej 
zajęły miejsca i najdokładniejszy znalazły wyraz 
w mowie tronowej.

Na pierwszem miejscu programu jes t  mowa 
o przedłużeniach rządowych, mających na celu 
wyrównanie społecznych’ różnic i sprzeczności 
interesów między robotnikami a przedsiębiorcami.

Mowa tronowa wylicza rozmaite projekty 
ustawodawcze obecnego ministerstwa, częścią od 
dawna uż gotowe, częścią przygotowywane. Wy
licza zaś je  w tym porządku, w jakim poszcze
gólne ministerstwa powołane są do ich p izygo
towania® mii-nowicie najpierw ministerstwo spray 
vewnętrznych, następnie  ministerstwa skarbu,

ficzne. Regulacja rzek i potoków górskich, ubez
pieczenie obowiązkowe nieruchomtfśei od ognia, 
uzupełnienie sieci kolejowej kosztem państwa i 
wybudowanie nowych linij lokalnych, wszystko 
to mogłoby nas szczególnie zajmować, gdyby 
obok programu tej pracy nie wskazywała mowa 
tronowa sama na  wielki hamulec, który leży 
w stanie finansów monarchii. Z umysłu, czy 
przypadkiem oddała mowa tronowa hołd byłemu 
ministrowi skarbu, który po ciężkich latach walki 
przyprowadził budżet państwa do upragnionej 
równowagi. Tej cennej zdobyczy nie wolno zmar
nować! A że p. Steinbach tu  przemawia z mowy 
tronowej, to już ztąd jasna , że tę- sam ą ideę za
sadniczą wypowiedział w dzień kiedy przedsta
wili mu się po objęciu teki urzędnicy m in i
sterstwa.

Wielkich tedy i hazardownych zmian w 
ustroju podatkowym, wielkich inwestycyj i me- 
lioracyj nie można więc wyczekiwać w czasie 
najbliższym. ^

Najważniejszą z reform podatkowych byłby 
podatek dochodowy, a za nim podatek giełdowy, 
przy równoczesnych ulgach d la "  przeciążonego 
podatkami rolnictwa. Ale o tych szczegółach nic 
dziś mówić nie można. W spomniano tylko o re 
formie bezpośrednich podatków i o sprawiedliw
szym rozdziale ciężarów podatkowych. Jakie 
z tych zamierzonych reform urosną nowe podat
ki, ile przybędzie ciężarów i nastanie ulg, to 
wszystko, jak  i przeprowadzenie większej części 
przedłożeń rządowych, zależeć będzie od p a r la 
mentu.

Dla Galicji przyrzeka moWa tronowa zało
żenie’ fakultetu medycznego we Lwowie, dla 
W iednia kolei miejskiej. Widoczna je s t  dobra 
chęć m inis ters tw a zaspokojenia najgwałtowniej
szych na razie potrzeb i zyskania ufności. Rze
czą będzie posłów, program  pracy wcielić w żywe 
dotykalne kształty, k o r z y s t a ć  z z a m i a r u  
r z ą d u  p o d n i e s i e n i a  e k o n o m i c z n e g o  
d o b r o b y t u  p o j e d y n c z y c h  k r a j ó w ,  który 
p r z y  z w a l c z a n i u  w s z e l k i c h  d a l s z y c h  
a u t o n o m i s t y c z n y c h  d ą ż n o ś c i  n a r o d o 
w y c h  jedynym przecież na dziś może być ce
lem rządu.

Głosy prasy o mowie tronowej.

handlu i rolnictwa, oświaty i sprawiedliwości 
Ze wśród tych przedłożeń przyszłych, o 

których mowa wspomina, znajdują się i takie, 
które kraj nasz przedewszvstkiem obchodzą to 
wypływa już z ukształtowania samego monarchii, 
tak rozległe zajmującej przestrzenie i tak ogro
mne wykazującej różnice plemienne i geogra

Obok tak wielkich kwestyj, jak ugód h a n 
dlowych, żeglugi Dunajowej, mającej prawo żą
dać pomocy przeciw konkurencji "Gagaryna już 
dla powodów politycznych, i subwencji dla L loy
da, który Wschód ma dla monarchii zdobywać, 
jak  Adria węgierska dalekim  zaatlantyckim n a 
wet Zachodem się zajęła, obok tych kwestyj, na 
które zgodzi się każdy, równie jak  na kwestje 
kodyfikacji karnej i cywilnej lub na reformy 
w studjach uniwersyteckich — w ciągu sesji 
przyjdzie nieraz walczyć o kwe^fj* ekonomicznej 
natury, głęboko dotykające naszego kraju, 
z w ł a s z c z a  p r z y  u p a ń s t w o w i e n i u  k o 
l e  i, i wtedy to posłowie nasi stawać będą m u
sieli na  grunc e słów cesarskiej mowy, że „obok 
jedności i potęgi państw a strzedz trzeba rozma
itych interesów krajów poszczególych i liczyć się 
z potrzebami ich mieszkańców11.

Ustęp ten końcowy, w którym mowa tronowa 
zapew nia , ż e  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  
k a ż ą  s i ę  s p o d z i e w a ć  n a  d ł u ż s z y  c z a s  
p o k o j u ,  je s t  obok wstępu, jedyną  polityczną 
enuncjacją mowy, ale za to tem większej do
niosłości.

Co bowiem mowa wspomina o ugodzie cze 
sko-uieraieckiej, to nie jes t  ani pod adresem  mło- 
doczechów, ani Niemców wypowiedziane.

Że najwyższe sfery ugody sobie życzą, zna
ne to od dawna. Ile jednak  strony sporne obopól
nie ustępować będą musiały ze swoich p re ten 
sji, tego nie przesądzano i nietylko młodoczesi, 
ale więcej jeszcze liberałow ie niezadowoleni będą 
z tego ustępu. Przepowiadają też oni rychły ko
niec parlam entu  w dzisiejszym składzie, a N . fr . 
Prcs.se spodziewa się mowy tronowej przed upły
wem sześciu la t  która powoła lewicę do więk
szości. ’

. Jak  się stosunki ułożą, n ik t dziś nie wie, 
ale że w czasach zamieszek stronnictw potrzeba 
nam i rozumu politycznego i wierności zasadom, 
to z każdym dniem jaśniej się okazuje.

Rozpoczyna się walka przekonań i in tere
sów pojedyńczyr h. Pragniemy potęgi monarchii, 
ale oby i nasz kraj zwycięzko wyszedł ze starcia!

Organ konserwatystów niemieckich Vater 
iand  podnosi, że głównem znamieniem mowy 
tronowej jest  ustęp, wyrażający nadzieję, że n ad 
chodząca sesja okaże się płodnej pracy okresem. 
Przew ażna poruszonych w mowie tronowej przed
miotów należy do zakresu czysto ekonomie lego, 
wobec nich też wszystkie inne maleją, a niektóre 
jak  np. reforma ta ry f  towarowych i pewnych ga
łęzi studjów w przeważnej mierze przypadają 
w zakres władzy wykonawczej, i snać podniesio
ne były w mowie tronowej tylko dla silniejszego 
namarkowania ekonomicznej, rażeni polityki rzą
dowej. N aw et ustęp o sprawąch zewnętrznych 
nacechowany je s t  tą myślą, że Skrawom ekono
micznym na teraz pierwszeństwo się. należy.

Następnie powiada Vuterland: „Mqwa tro 
nowa jest tedy neutra lnym  programem praęy  dis- 
Rady państwa, i ze zwyczajnego stanowiska po
litycznego, musi się ją  przeto uważać za całkiem 
bezbarwną. Jużcić nie brak w niej silnej struny 
politycznej, ale je s t  to tylko negatywa, mianowi
cie wezwanie do s tro n n u tw , aby swoje partyjne 
dążności polityczne na pewien czas na kołku za
wiesiły, i wskazane sprawy ekonomiczne jako 
wspólny g ru n t  pracy akceptowały. A wezwanie to 
w trzech miejscach się odzywa.

„Przypatrując się mowom tronowym, z któ- 
remi za czasów gabinetu Taaffego do Rady p a ń 
stwa wystąpiono, obaeżymy, że żywsze trochę 
zabarwienie miała tylko mowa tronowa z r. 1879, 
która przynajmniej wzmiankowała o bieżących 
wielkich kwestjach polityki wewnętrznej. Mowa 
tronowa z r. 1885 już była pod względem poli
tycznym więcej bezbarwną — wówczas kwestje 
socjalno-polityczne uznano za górujące. Dzisiej
sza mowa tronowa formalnie odpycha sprawy po
lityczne, i jedynie tylko ekonomiczne, i to z wiel
kim naciskiem, na pierwszym stawia planie. Te 
sprawy ekonomiczne należą właściwie do tak 
zwanych bieżących spraw parlamentarnych, które 
zazwyczaj w chwilach wytchnienia po partyjnych 
walkach politycznych załatwiane bywają.

„Zdaniem rządu przeto — dodaje organ kon
serwatystów niemiec. — parlament zdolny jest  p ra 
wie jedynie  do załatwiania spraw bieżących, i mowa 
tronowa jakoby wypowiada, że Rada państwa, a 
speęjaln.e Izba posłów, w obecnym składzie 
swoim po nowych wyborach, tylko zwyczajnemi 
agendami zajmywać się zdoła, a jeżeli i tego nie 
może albo nie zechce, to w ogóle nie ma z nią co 
robić i trzeba przystąpić do jej o d n o w i e ń  a.

„Jużcić być to może i je s t  nawet pożąda- 
nem, aby Rady pańrtwa wiele z tych poru: zo- 
nych w mowie tronowej przedmiotów rychło i 
za rzeczowem wszystkich stronnictw porozumie
niem załatwiła. A l e  ż e b y  s t r o n n i c t w a  n a  
d ł u g i  c z a s  s t ł u m i ł y  s w o j e  a s p i r a  W j e ,  
z t ą  n a d z i e j ą  n a w e t  r z ą d  n o s i ć  s i ę  n i e  
m o ż e  In teresa ,  zdania i przekonania są bowiem 
rozmaite, i życie publiczne jest właśnie na to, 
aby je  w prawidłowy sposób uwydatniło i za ła 
twiło.

„Mowa tronowa — kończy V ałerland  — 
nie wskazała drogi wyjścia z obecnych n i  e w y -  
k l a r o w a n y o h  s t o s u n k ó w  — a zatem r z e 
c z ą  je s t  s t r o n n i c t w ,  utorować drogę wyjścia14.

N ow a Presse powiada. „Śmiało twierdzić 
można, że w całej Austrji, pomimo rozlicznych 
jej s tronnictw i narodowości, w tam zupełna 
panuje zgoda, że tylko tak, jak  mowa tronowa 
wskazuje, Rada państwa zadanie swoje pojąć i 
jeżeli to możliwe, przeprowadzićby powinna. S e 
sję uczynić -racy płodnej okresem, ogół, państwo 
i ludność stawiać ponad poszczególne stronni-  
i wa, dążnościami partyjnerni nigdy nie dać się 
odwieść od najwyższych interesów, przedłużenia 
rządowe rozbierać spokojnie, bez uprzedzenia, 
starannie! i przedmiotowo, i szanować przytem 
także stanowisko przeciwnika — któżby się po
ważył przeczyć, że je s t  to cel jak najgoręcej 
pożądany, n e ty lk o  u nas, ale we wszystkich 
wogole p a r lam en tach ?  Ale wł aśnie diatego, że 
wszystko to wyższe jes t  ponad wszelką dyskusję 
i wątpliwość, że z żadnego wcale stanowiska 
party jnego występywać przeciw temu niepodobna, 
dlatego mowa tronowa jest  wszystkiem raczej, 
tylko nie tem, czego się od mowy tronowej spo

dziewać należy, mianowicie n i e  j e s t  p r o g r a 
m e m  r z ą d o  w y m .

„Uchylmy czoła przed tą powagą ety
czną, jaką  tchnie mowa tronowa, wdzięcznie 
uznajmy gorący patrjotyzm austrjacki, jak im  pała 
ale też przyznajmy, że po błędnikach polityki 
austrjackiej w 12 lat ostatnich, po tylu jej n ie 
powodzeniach, wobec groźnego zajątrzenia an ta
gonizmów narodowych i społecznych, wobec cią
głego wzmagania się stronnictw radykalnych, 
można się było spodziewać bardziej konkretnego 
i praktycznego drogowskazu, niż ta oda na  pa r
lament, jakim być powinien, ale jak im  nie jest  
niestety. Mowa tronowa zawiera obfity i cenny 
materjał pracy, ale p r o g r a m u  p o l i t y c z n e 
g o ,  wskazówki, w jakimby kierunku to całe 
ustawodawstwo reformewe, i eo podobno ważniej
sza, a d m i n i s t r a c j a ,  ma się obracać, mowa 
tronowa nie zawiera."

I „Juścić wezwano stronnictwa, aby przedło
żen ia  rządowe rzeczowo i bez uprzedzenia roz- 
b ie ra ły \T w  tem dążnościami partyjnerni z toru 
zbić się nńst, -dawały — ale cóż. jeśli stronnictwa 
nie usłuchają ' tego wezwania ? Juścić mowa tro
nowa, wyliczająYk różne przedmioty pracy, nie 
wymienia ani jednógo, któryby wprost wchodził 
na pole narodowe, wyznaniowe albo prawuo-po- 
lityczne, dając tem w y r m t ie  do zrozumienia, że 
rząd pragnie, aby tych sprał* na tej sesji nie 
podnoszono — ale cóż, jeżeli siirneż stronnictwa 
je  podniosą? Gdyby rząd m iał za sobą  większość 
niezawodną, to wprawdzie nie zdołanhby w zu
pełności przeszkodzić tych opłakanych kwestyj 
podnoszeniu, ale stałością, cierpliwością i wy
trwałością możnaby stopniowe załatwienie utoro
wać, a w razie potrzeby wymódz na mniejszości. 
Ale właśnie b r a k  s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  z n a 
m i o n u j e  p o ł o ż e n i e  już na początku sbSji
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i wątpić należy, iżby do utworzenia takiej w i ę l f ' - ^  
szóści wystarczyło proste wezwanie, aby stron- >

'  * '  * * - -  J    „ a  J I t a hnictwa dążności swoje podporządkowały zaleco
nemu przez rząd programowi pracy.

„Rada państwa musiałaby się składać z iątpt 
nadziemskich, a nie z ziemskich stronnictw i 
grup interesów, aby przypuszczać u niej można 
tę abnegację co do wszelkich dążności partyj
nych. jak ie j  rząd wymaga. 'Choćby nawet stron
nictwa ściśle chciały się trzymać programu prac 
rządowego, jeszczeby niepodobna uniknąć bada
nia każdej sprawy ze stanowiska partyjnego. 
N awet reform a podatków, kodeksu karnego i pro- 
eedury cywilnej, nawet ustawodawstwo co do 
kolei żelaznych inaczej się przedstawia ze s ta 
nowiska centralistycznej a autonomistycznej idei 
państwowej. Jeżeli np. rząd zapowiada przedło
żenie o utworzeniu w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  
n a  w s z e c h n i c y  l w o w s k i e j ,  to ezemżeż za
pobiegnie, iżby w tem upatrywano tytiro-prosta 
kwestje szkolną, a nie spełnienie żądania przez 
Koło polskie oddawna urgowanego, i aby rządowi 
nie poczytywano za stronniczość, jeżeli tegoż 
rodzaju żądania innych prowincyj nie doznają 
uw zględnienia?14

Tak więc znalazła Nowa Presse sposobność 
do szarpnięcia Polaków - i tak k o ń c z y „ C z y n 
ność prawodawcza ma przeto cele wytknięte, ale 
bez kompasu wypływa Rada państwa na morze
aesjn

Rządowy Frem dblłł p isze: „Niespoczywa- 
jąea  nigdy fala postępu i kulturowego rozwoju, 
tudzież życia ekonomicznego wiernie się odźwier- 
ciadla w mowie tronowej... Jednym  z najważ
niejszych warunków ziszczenia wyniosłych jej 
intencyj jest dalsze pokoju powszechnego utrzy
m anie; a w tym względzie wyraża mowa trono
wa nadzieje tak uspakajające, że ludy monarchii, 
wolne od wszelk ej niepotrzebnej trwogi, mogą 
w myśl monarchy, zająć się dalszą pieczą okefo 
swojskiej pomyślności. U trzym ania  pokoju p ra 
gną  nietylko państwa, z nami śd ś le js /em i  wę
złami związane, ale od wszystkich nadeszły za
pewnienia, oświadczające, źe za główne zadanie 
mają sobie utrzymanie pokoju. Tem milszemi 
i tem bardziej uspakajającemi będą dla ludów 
monarchii te  zapewnienia, ile źe znowu rozpu
szczono wielorakie pogłoski, usiłujące sytuacji 
ogólnej nadać barwę ponurą.

„Ale też j a k  pokój na  zewnątrz, tak mir 
pomiędzy stronnictwami wewnątrz je s t  dalszym 
warunkiem pomyślnego załatwienia tych zadań

Listy o wychowaniu.
i.

J e z u p o l  29. marca 1891.
Rzecz do której teraz przystępuję je s t  zliyt 

poważną, abym sie mógł w niej trzymać zw yczajnej 
formy odcinku, mów.ącego o wszystkiem i o n i
czem. Skoro o wychowaniu mam pisać, muszę 
się trzymać stale tego zadania i nie odstępować 
na bok, nie patrzeć po za siebie, nie mówić o 
rzeczach, k tó re .m a ją  daleki związek z głównym 
przedmiotem każdego listu.

Naród każdy, społeczeństwo każde i lu d z 
kość cała, w łasną przygotowują przyszłość przez 
wychowanie swoich dzieci. Jeśli dzieci te wycho
wają z Bugiem jeśli je  nauczą, że życie powinno 
być ty 'ko  szkołą cnoty, a cnotą nie jest do
czesna  roztroDność, tylko wiara niezłomna we 
wszechład świata, oparty na rnądrości i sprawie- 
dl.wości jego twórcy, przyszłość narodu lub spo
łeczeństwa będzie zdrową, silną, mężną i szczę
śliwą. Dobrze wychowana młodzież, nie będzie 
przeceniać własnej osoby, n ’e będzie się bez 
końca gryźć i trapić niepowodzeniem osobistem, 
o którem mówić nie warto, z pogodą będzie pra 
cować dla dobra własnego i dobra bliźnich i do
bra  ludzkości całej, iszczącego się w dziejach, 
nie cofając d ę  przed trudem nieodłącznym od 
pracy i nie narzekając na niepowodzenia, które 
bywają nieraz moralnie więcej warte od łatwych 
sukcesów. Takie pokolenie przyszłe nie eofnie

>. się z lękiem przeu śmiercią, najprostszą w świe- 
' ciVcie rzeczą, która mu si$ wyda tem, czem jes t  
> t. j, progiem, po za którym zaczyna się wyłączne

panowanie sprawiedliwości, zaczyna się piękność 
nieskończona i dobro bez granic, wobec którego 
nędze ziemskie są  niczem, a pesymizm filozo- 
tów je s t  głupstwem, nie warteni nawet śmiechu.

la k ie  pokolenie zdrowo i z Bogiem wycho
wane, nie będzie miało umysłu zmęczonego ty 
siącem fałszów, wykrętów i skrupuł ków, któremi 
ludzkość nowożytna swój umyst zabija: rzeczy 
będzie nazywać po prostu, po imieniu i nie bę
dzie miało zgubnej manii szukania dalszego wy
wodu i niejasnej gadaniny na to, aby wytłuma
czyć rzecz prostą i znaną od wieków wszystkim 
ludziom, którzy się z umysłu nie dziwią rzeczom 
najprostszym.

Wiemy o Bogu, bo go czujemy, bo nie mo
żemy pojąc świata, łączności jego i jednolitości 
i istnienia jego, niezawisłego zupełnie od naszej 
woli. lecz ■'■twórcy, Wszechmocnego i najm ędrsze
go. Wiemy o Bogu dlatego, że rodzice riam o 
nim opowiadali, świadcząc zgodnie z prawdą, że 
świadomość o nim jes t  powszechną i że sięga 
najodleglejszych początków rodzaju ludzkiego. 
Człowiek dobrze wychowany istotnie zadowolni 
się temi dwoma św iadec tw am i: świadectwem
niezwalczonej rzeczywistości, bezpośrednio po
znanej i świadectwem nieprzerwanej a staroda
wnej tradycję, której każde twierdzenie bywa po
parte przez uboczne a niezawodne świadectwa 
innych nauk. Sofizmatów nie przypuści i nie wda 
się w dyskusję tak płonną, jak  ta, któraby miała 
ludzi przekonać, że słońce nie świeci i że nie 
było nigdy Napoleona wielkiego, ale zastosuje 
się do swojej wiary, i zamiast śmiesznej wzgardy 
dla odwiecznej prostoty i odwiecznej tradycji, bę
dzie się trzymał dziesięciorga przekazań Bożych 
i praojców obyczaju, i będzie rad tego, co mu 
w udziale przypadnie i nie będzie się dął jak  
owa żaba, która chciała wydać się wołem; i bę

dzie prawdą dla siebie i drugich, człowiekiem 
użytecznym w prostocie swojej

Na to, by wierzyć w konieczność rodziny, 
na to by słuchać ojca i matki, kochać  żonę lub 
męża, wychowywać dzieci z miłością i powagą, 
wspierać krewnych i być od nich nawzajem 
wspieranym, nie będzie potrzebował człowiek do
brze naprawdę wychowany przem ądrych w yw o
dów i konceptów subtelnych, dowodzących, że in
stytucja rodziny, może się kiedyś komuś na coś 
przydać jako wynik społecznego układu, albo 
jako instyn odziedziczony a skuteczny w walce
0 byt, lub inna  jaka  rzecz wymyślona przez za- 
zarozumiałosc i głupotę ludzką. Silniejsze i pro
stsze będą podstawy jego uczuć rodzinnych sy
nowskiego posłuszeństwa i ojcowskiej powagi, 
będzie wiedział, że tak Bóg kazał i że tak być 
powinno, tak jak  gospodarz wie o tem, że trzeba 
żąć zboże skoro dojrzeje uzna fakt oczywisty i 
nie będzie o tem rozumował, podobny do gło
dnego sofisty, któryby dowodził potrzebę  obiadu
1 obiadu tego nie jadł bv nie przeszkadzać do
wodowi. J ’

dą i " Zt Wiek jasno  patrzy na  rzecz każ-
j ą  nazywa i nie szuka innego

imienia, niby uczeńszego a najczęściej pozbawio
nego sensu i znaczenia, będzie miał jeszcze inny 
powod dla uszanowania rodziny, nie będzie bo- 
wiem się sprzeczać z wewnętrznym głosem, z 
uczuciem przemocnem, z tęsknotą niezwalczoną, 
ątóre każą człowiekowi aby nie był sam i aby 
żyi dla drugich w stałej łączności z drugimi 
odróżni uczucia stałe, wynikłe z natury  ludzkiej 
■ z woli Bożej od zachcianek i niepokojów bała- 
musnych, wynikłych jedynie z moralnej wolno
ści człowieka. Pierwszych usłucha, drugim nie 
da przystępu i dobrze jemu z tem będzie i do
brze będzie z nim  narodowi. Tych uczuć Bożych

niszczyJA6*3*’ wychowanie potwierdziło a nie 
jest w L ) '  ^ e c z y  prostych i  naturalnych
nich i  1 bardzo wiela- Jeśli  szacunek dla 

s 1 P ^yw iązan ie  do nich utwierdzimy w 
Pp^cilenau, zgotujemy pokoleniu temu i 

fsp1® > wielkość prawdziwa. Bóg raczy wie- 
Zlec Jaka sofisterja odwodzi lu dz i  dzisiejszych 

od drog najnaturaln iejszych i czy n id lan ich  kar 
kołomnemi zagadkami rzeczy najprostsze.

Zdaje się komuś, że bardzo mądrze mówi 
-•— ..t-piA. Nazvwałcz/uaje się  jtumuo, ____

gadając o altruistycznym instynkcie. Nazywało
się to za naszych ojców miłością bliźniego i by- 

’ ' '  ■•-fnionin świarf,,,,,,).,,

wielkiej ludzkiej rodziny. Taka miłość nie jesf 
frazesem, choć się nam dzisiaj frazesem w yd lie  
Nawet teraz, tak jak ludzie są wychowani a sa

g «wS
rvrnn7rla manii . Spróbuje, ̂ oJLH. a/uujDj na-
prawdę, niech przez kilka miesięcy wytrwa przy 
próbie » — =- ■x - j

a odzyska uczucie n a tu ra ln e ,  tlejące u 
każdego dz iecka , a tylko potem  przygłuszane 
przez przewrotne wychowanie, a tak będzie szczę
śliwym, jak  n igdy pierwej. A jeśliby  tvlko wy-

ło przykazaniem, o^którego istnieniu świadczyły 
. a J . .Annmo l ak- n i e z a w o d n a ,  i«o u izyaa‘ i‘u ,c“J» " “ p i a " j a k  niezawodna i od 

tak wewnętrzne a r t a ’ua  najlepszych świade- 
wieczna tradycja, R TjQWimy dziś wiele o pra- 
0tWaChh o S n r p r a c y .  łamiemy sobie głowę 

;akby własność rozdzielić sprawiedliwie 
■milionom- zapewnić miejsce wśród Bożego św ia
tła  przy biesiadzie życia. A  trudnośc i  te  stwo-
rzyliśmy sobie samoeheący, obełgując siebie bez 
u s ta n k u , aby bronić sam olubstw a próżności i 
pychy, i aby grzech przezwać przyzwoitością,nlhn rn inm cm _  r „ - v U , i  w o  OJ  Ó W U l t U

albo rozumem. Zagadka socjalna da się rozwią
zać jednem  tylko hasłem , posłuszeństwem pro- 
stem dla  p rzykazan ia  rów nie prostego : Kochaj 
bliźniego twego ja k  siebie samego. Ale trzeba 
kochać, a n ie  gadać, że się kocha i puste pu
szczać brzm ienia  pozbawione treści. Miłość dla 
bliźniego znaczy radość z bliźnim w Bogu, zn a 
czy uczucie, że wszystko, co jem u się wiedzie, 
tobie się w ie d z ie ; i kto tę  miłość ma, temu ju 
dobrze na  świecie i ludziom z nim dobrze, i na
ród, w którym_ ta miłość zag ośc‘!i ^ e b a ^ ę J ^ e  
wszym n a  świecie narodem. Nie . m o , na 
w nim  przewrotów społecznyclK <̂ j ę  zamien i

S ! K U ; : “ j e d n e j

, - -,v o j n. jeś liby  tylko wy-
chow am e poprawiono tak publiczne jak prywatne, 
eżeliby tylko miano p ryw atną  odwagę głoszenia

tego eo dobre i tego co złe, staliby się bogaci 
szafarzam i i wodzami ubogich, sprawcami miło
sierdzia i publicznego, a nie ciasnego samolu
bnego piękna i wykwintu. Ubodzy będą posłu
sznymi i chętnymi pomocnikami bogatych, cie
szącymi się powodzeniem nierozerwi tnie wspól
nego domu, a życie prywatne stanie się znowu 
rdzeniem i źródłem życia dziejowego.

Pysznim y się miłosierdziem nowużytnem, 
dobrodziejstwem publicznych instytucyj, czczem 
najczęściej kłamstwem i ślepą obrzydliwością. 
Ty chcesz być samolubuie nieszczęśliwym i d u 
mnie bezsilnym, chcesz używać m odnych kon
ceptów i cielesnych wygódek i chcesz bliźnim 
gardzie, zamykasr się sam w sobie, odsuwasz 
od siebie widok ubogich i wśród zbytków kapra
wiejesz jak  piesek faworyt, karmiony przez nie
rozsądną panią. A dla okupu sumienia funduieS* 
stypendja po śmierci ; za życia może dojecz ńj 
szpitale i przylepiasz na  dizwiacł wnhńdowyw  
twego domu kartkę przestrzegającą, źe \  
do jakiegoś tow arzystw a d o b r o c z y n n e j ^  £  
przeto nie znasz miłosierdzia w *  
wany i głupi, przeto będ«n»- dobry
Odmawiasz sobie tej  ̂ pójść na  dobro
uczynek, a grosz? który
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kulturowych, o których mowa tronowa wspomina 
i które są tak świetnym dowodem ciągłej tro
skliwości monarchy o cielesne i umysłowe dobio 
ludów jego. Mowa tronowa nawiązuje do wiado
mego kom entarza  rządowego po rozwiązaniu Izby 
posłów. MUem je s t  każde stronnictwo Izby po
słów, które obowiązki względem ogółu stawia 
ponad  cele swoje partyjne, ale m iłem jedynie 
dopóty, dopóki wiernem pozostanie temu zrozu
m ieniu  rzeczy. Mowa tronowa nie wymaga od 
żadnego stronnictwa, aby się swoich dążności 
par ty jnych  zaparło, nie wymaga rzeczy, których- 
by stroi nictwa, według swej istoty, spełnić nie 
mogły. Żąda jedynie odsunięcia onych do czasu, 
dopóki wielkie zadania socjalno polityczne i kul
turowe nie zostaną załatwione.

„Teraźniejszej Izbie posłów tern łatwiej- 
szem uczyniono zrezygnowanie z party jnych  ce
lów politycznych, ile że wskutek składu s t ro n 
nictw wszelka jednostronna  polityczna akcja 
narodowa, wyznaniowa i prawno-pc lityczna je s t  
na  jałowość skazaną. Izba  je s t  silną i zdolną 
do akcji we wszystkich kwestjach, leżących poza 
obrębem dążności p a r ty jn y c h ; je s t  potężną na 
gruncie ogółu, ale bezwładną na  teren ie  frakcji, 
i to jakiejkolwiek frakcji."

Wszelako, jakeśmy wyczytali powyżej z or
ganów wielkich stronnictw niem ieckich, Vater- 
landu  i N ow ej Pressy , an i konserwatyści ani też 
lliberały niemieccy —  a pod. pewnym  względem 
w yraża . Vaterłand  także zdania klubu Hohen- 
w arta  —  nie m y ś l ą , przy załatwianiu spraw 
p a r la m e n ta rn y c h , w obecnym nawet składzie 
Izby posłów, o owej abnegacji, jaKiej od nich 
mowa ironowa wymaga, a jak ą  im także organ 
rządowy jako mus nieodzowny narzuca.

Korespondencje.
Wiedeń d. 1 ̂ k w i e t n i a .

(Praaa urzędowa o komunikacie Koła polskiego. — Czy zwy
cięstwo lewicy przy wiedeńskich wyj rach miejskich było 

istotnie wielkie'Ó.
W  sobotnim artykule  wyraziła już Gaz. 

N a r. swoje zapatryw anie  na uchwałę Koła pol
skiego co do s tanowiska Polaków w parlamencie, 
nazywając j ą  w y c z e k u j ą c ą .  Dzienniki m a
jące na tom ias t  bliskie stosunki z rządem, pragną  
uchwałę K ^ła  koniecznie przedstawić jako stałą 
i stanowczą. O rgan m inisterstw a spraw zagran i
cznych f  tem denbla tt kazał sobie aż z Krakowa 
telegrafować to zapatrywanie, — a sobotnia pół- 
urzędowa Presse usiłuje w długim w stępnym ar
tykule również podobne światło na uchwałę Koła 
polskiego rzucić.

Ciekawym w tym artykule jes t  ustęp do
tyczący oświadczenia w Kole polskiem p. J a 
worskiego, iż p. P len e r  sam podniósł, że zbyte
czną rzeczą byłoby ze strony lewicy poruszanie 
kwestji uznania języka niemieckiego jako p ań 
stwowego. P. P len er  zaprzeczył nas tępn ie  na 
klubie lewicy, aby w ten sposób w czasie konfe
rencji d. 25. marca się wyraził. Kwestja uzna
nia  języka niemieckiego jako państwowego jest 
s tarym punktem program u stronnictwa niemiecko- 
liberalnego. f l r .  W urm b ran d  poruszył ją  przed 
11 laty, br. Scharschm id wypracował projekt 
ustawy, a lewica z całym zapałem walkę o to 
prowadziła. „Lewicy tedy, powiada Presse , za za
sługę musi być to policzone, że zbyteczność po
ruszania tej kwestji drażniącej inne  narodowości 
wchodzące w skład Austrji, uznała. Wprawdzie 
zaprzecza dzisiaj przewódca lewicy p. Plener, aby 
na  konferencji z p. Jaw orskim  o językn państw o
wym niemieckim mówił, a w szczególności, aby 
imieniem swego stronnictwa zgodził się na  usu
nięcie tej kwestji z porządku dziennego — ale 
przeciwstawia się przez to powagę p. P lenera 
przeciw powadze p. Jaworskiego i nie należy 
da’ej badać kto z n ich  dwóch ma słuszność. 
W ykluczoną je s t  możność, by jeden lub drugi 
nie miał zupełnie słuszności i chyba tylko po 
jednej lub po drugioj stronie zachodzi jakaś 
drobna pomyłka. Zbyteczna zresztą dochodzić, 
czy przewódca lewicy wyraźnie zgodził się na 
nieporuszanio  tej sprawy, faktem bowiem jest, 
że zamiaru poruszania jej lewica nie m a “. P o d 
czas. g d j  w ten sposób lewica usiłuje p. P lenera  
ze sprawy tej wykręcić — we W iedniu głośno 
opowiadają sobie, że p. P lener  przyrzekał p. J a 
worskiemu znacznie dalej idące ustępstwa — 
byle tenże się zgodził na utworzenie większości 
z Polaków i libera lnych  z wykluczeniem klubu 
H ohenw artha . Że propozycja ta  mimo owych 
bardzo a bardzo daleko idących ustępstw  lewicy 
nie została p rzyjętą  — wiadomo już z kom uni
katu  Koła.

W arto  dziś także zastanowić, się jeszcze 
n ad  t e r n : o ile prawdziwą a raczej uzasadnioną 
była radość tutejszych pism liberalnych z powo
du enegdajszego zwycięstwa liberałów przy wy
borach do Rady miejskiej. Okrzyki radośne z 
powodu tego zwycięstwa wznoszone, były tylko 
dowodem obawy i trwogi, jaką liberali odczuwali 
przed dostaniem się do Rady miejskiej antilibe- 
rałów. W  kilka dni po wyborze w trzeciej ku-

bliżniego, gdzieś utonie w labiryncie skryptur, 
rachunków i rutyny b iu rokra tycznej , która da 
może chleb niezadowolonemu, ale nie da miłości 
człowiekowi, a o tę miłość tylko chodzi, tej m i
łości tylko trzeba i ludziom i społeczeństwu. Ty 
jej nie masz wśród wygód swoich i żle ci z tern; 
nie ma jej robotnik słuchający krzyku demagoga 
i źle jem u  z tern, a najgorzej będzie wam wszy
stkim, kiedy biedni, karmieni wzgardą lub ofi- , 
cjalnym rozsądkiem albo frazesem demokracji, 
w której nie ma krzty miłości, rzucą się na j a 
d ł-  bogatych, i zrobią krwawe spustoszenie tam, 
gdzie jes t  dzisiaj ład bezduszny. Więc chowajcie 
inaczej wasze dzieci, jCŻeli nie chcecie patrzeć 
na łuny  miast i na  sąd straszliwy na pokolenia 
nowożytnych samolubów.

Miłość ojczyzny także me powinna ulegać 
dyskusji. W ychowanie , które się na tern skończy, 
że młodzieniec sam siebie p rzekona , iż patrjo- 
tyzm je s t  także rzeczą rozsądną, je s t  wychowa
niem z g run tu  złem, równie śmiesznem jak to, 
któreby doprowadziło  do skutku  istnienie czło
wieka rozmyślającego n ad  tem, czy na  to, aby 
żyć ma oddechać, oioo nie ? Ojczyznę musi ko
chać, dla ojczyzny musi żyć człowiek, który nie 
chce być wyrodkiem i p o c z w a rk ą ; bez tej mi o- 
śeL można być samolubem żyjącym w ciasnym 
zakątku bez pożytku dla siebie i drugich, można 
być rozbójn ik iem , toczącym społeczeństwo dla 
własnej korzyści, można być wreszcie kosm opo
litą  mdłym, niby szlachetnym, a pozbawionym 
celu i niezdolnym do pracy, bo każda p raca  
z n a tu ry  swej tyczy się jakiejś ojczyzny.

I  nie trzeba  także nad  tem rozumować, jak  
się należy kochać ojczyznę. To rzecz prosta, 
oczyw ista , wrodzona człowiekowi, rzecz, którą 
dziecko pojmuje, a którą się potem zaciemnia 
mądremi niby wywodam.. Nie kocha się ojczy-

rji, która tak wyraźnie zadokumentowała swoje 
usposobienie ku lewicy — prasa liberalna nie 
waha się mówić o z a n i k a n i u  frakcyj antilibc- 
ralnych. P rasa  ta mówi o utracie 6 mandatów 
przez antisemitów, którzy wprzód w 10 dzielni
cach dawniejszego miasta w drugiej klasie wy
borczej zyskali byli 13 m andatów a obecnie we 
wszystkich 19 dzielnicach mają ich tylko 7. F a 
ktem jest jednak , że dzielnice wybierały obecnie 
mniejszą ilość radnych jak  dawniej, że przeto 
antiliberaln i kandydaci sami się zwalczali. Sztu
czne obliczenia prasy liberalnej nikogo nie złu
dzą. Faktem  je s t ,  że antiliberalni radni zasiędą 
eonajmniej w liczbie wynoszącej jedną  trzecią 
rady m iasta  i że przy onegdajszych wyborach 
licząc głosy na tych kandydatów, którzy najwię
cej uzyskali głosów otrzymamy 6000 (5967) an- 
tiliber&łów, a 9900 (9893) liberałów w drugiej 
klasie. Je s t  to fakt suchy, ale wiele mówiąc}'. 
Onegdaj zwyciężyli jeszcze liberałowie, ale co 
będzie za lat kilka, tego nikt w ich własnym 
obozie powiedzieć sobie nie śmie. F rakcja  ta 
czeka z upragnieniem władzy, jak  zbawienia. 
Jeśli swoich koryfeuszów nie okryje blaskiem i 
wpływem, marnie zginęła. Wpadło to w oczy 
każdemu, kto był przy otwarciu parlamentu, jak  
mało zmian osobistych wykazuje liberalna lewica. 
Utrzymuje się ona kultem osób; gdy pokolenie 
to wymrze, a nie nastąpi g runtow ne przeobraże
nie frakcji, nikt idei ich w spadku nio weźmie 
bo idei tych brak wielki. Cała polityka frakcji 
jest negacją praw innych s tronnictw  a jedynym  
chyba pozytywnym program em  jej jes t  dążność 
rozszerzania swojego żywiołu ze szkodą innych  
rów nouprawnionych w monarchii.

Niepokojące wieści ,
L w ó w  d. 13. kwietnia.

Onegdajszy Krołoschiner Anzeigcr  jakote-ż 
berlińska Volks Z d tu tig  zaniepokoiły świat cały. 
Pierwszy doniósł, że oba krotoszyńskie bataliony 
piechoty wyruszyły w pełnym rynsztunku bojo
wym na granicę rosyjską, — drugi, że rząd nie
miecki postanowił wskutek bezustannego grom a
dzenia wojsk rosyjskich nad gran icą ,  wzmocnić 
wszystkie swe nadgraniczne załogi. Dziś zape
wniają telegramy berlińskie, że doniesienie R ro- 
toschin r A nzeiger  polegało na nieporozumieniu 
— rozchodziło się bowiem tylko o zmianę garn i
zonów konsystujących w Krotoszynie i Ostrowie, 
a zarazem wiedeńska rządowa P olił. Correspon- 
dens publikuje nieco uspakajający pogląd na sy 
tuację zewnętrzną.

Pol Corr. zamieszcza tej treści korespon
dencję z B e r l i n a :  „Przed czterema miesiącami 
podano na tem miejscu korespondencję z B erli
na, w której wywodzono, że s p o k o j u  o d  d ł u ż  
s z e g o  c z a s u  p a n u j ą c e g o  w p o l i t y c e  
n i e  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  c i s z ę  p r z e d  
b u r z ą ;  owszem nic nie przemawia za tem, 
iżby można było mówić o jakimś nagłym prze
wrocie w stosunkach politycznych w okresie cza
su dającym się przewidzieć. Od tego czasu nic 
się w rzeczy samej nie zdarzyło, coby położenie 
polityczne w istocie pogorszało, a p r z e c i e ż  
o p i n i a  p u b l i c z n a  c z u j e  s i ę  z a n i e 
p o k o j o n ą ,  i r o z m a i t e  p i s m a  w s k a 
z u j ą  r o z l i c z n e  c i e m n e  p u n k t y  n a  
h o r y z o n c i e  p o l i t y c z n y m .  Z tego po
wodu nie bez interesu będzie stwierdzenie, że 
w tutejszych kołach politycznych nie widzą ża
dnego powodu do nowego zaniepokojenia. Ob- 
znajomiono się już dostatecznie z położeniem 
politycznem Europy, tak jak  ono się od szeregu 
lat powolnie kształtowało ; wie s i ę , że Europa 
przedstawia się jako dwa w Flkie  obozy polity
czne : pokojowy i wojowniczy, i je s t  nadzieja, że 
żywioły pokojowe sa dość silne przez pewien 
czas pozostaną dość siinemi, ażeby w o b e c  i 
m i m o  r u c h ó w  w o j s k  r o s y j s k i c h  n a  
g r a n i c y  i pogróżek francuskich na tem at 
przymierza francusko-rosyjskiego, przeciw Niem
com sk ie row anego , przeważyć szalę na rzecz 
pokoju. Ż e  s y t u a c j a  e u r o p e j s k a  n i e  
j e s t  t r w a l e  i r d z e n n i e  p o k o j o w ą ,  
n i e  m o ż e  s i ę  ł u d z i ć  n i k t ,  kto z uwagą 
śledził bieg wypadków we F ran c j i  i w R o s j i ; 
przedstawianie jednak położenia jako bardziej 
niepewnego, niż od la t  wielu, należy uważać za 
zupełnie bezpodstawne. Te okoliczności, na któ
rych opierają się obawy, t. j. upływ konw encJ 
tofańskiej z d. 5. kwietnia 1886, ruch wojsk na 
granicy rosyjskiej . udzielenie orderu św. A n
drzeja prezydentowi francuskiej republik., należy 
uważać częścią za płonne, gdyż Rosja nie myśli 
na  razie poruszać kwestji bułgarskiej. — częścią 
zaś niesłusznie przypisują im znaczenie czegoś 
nowego, jak to miało miejsce w niepokojący spo
sób w dniach ostatnich."

D o  p o k o j o w y c h  o ś w i a d c z e ń ,  jakie 
z rozlicznych s tron  w ostatnich dniach padły, 
należy zaliczyć także artykuł Hamb. Nachr., k tó 
ry zdaje się przedstawiać zapatrywania  Bismąrka 
na położenie zewnętrzne, i wyraża również prze
konanie, że Rosja nie myśli na  razie o wznie-

zny, którą się krytykuje i nie naprawia człowiek 
kraju, którego pamięci się wstydzi; aby być uży
tecznym i cnotliwym, trzeba kochać ięzyk, strój, 
obyczaj i tradycję kraju swego i doskonalić je  
wedle przykazania Bożego, prowadząc je do co- 

; raz większej doskonałości i oczyszczając od g rze
chu,  ale nie zmieniając ich istoty, która jest 
istotą ojczyzny, a która człowieka łączy z prze
szłością i z przyszłością, dając mu udział w dzie- 
jowem życiu narodów i w nieśmiertelnem życiu 
duchów, co z tych narodów wyszły.

Na to, by módz służyć dobrze Bogu i lu 
dziom, ojczyźnie i rodzinie, trzeba zapewne obok 
wychowania, wykształcenia.

Ale wychowanie ważniejsze. Ono na  pier- 
wszem stoi miejscu, ono człowieka uczy tych 
prawd, które są istotnie potrzebne w życiu, a bez 
których nie masz ludzkiego społeczeństwa, ani 
człowieka szczęśliwego. Tylko wychowanie może 
nauczyć pracy i to pracy wytrwałej, ono może 
tylko nauczyć, ze każdy zawód je s t  cześny i że 
zwykle najlepszym bywa zawód ojcowski w któ
rym człowiek czuje, że objął spadek przodków i 
w którym nabywa w społeczeństwie własnego 
majestatu. Dobre wychowanie a nie wykształce
nie twoizy ludzi mężnych i cnotliwych a pro
stych, któjzy są dostępni dla na tchnień pra
wdziwych i umieją odróżnić dobre od złego. 
Wszystko, co czynimy dobrze, bywa owocem na
tchnienia, popędu, powstającego w naszem  w nę
trzu nieświadomie i wskazującego od razu cel i 
drogę. Może być ko natchnienie dobre lub złe. 
może służyć Bogu i bliźnim, i wreszcie uszczę
śliwić tego, kt~ry^ jemu ulega, nie o własnem 
wcale myśląc szczęściu, albo może służyć mrzonce 
sam olubstwa zło i nieszczęście szerząc dokoła i 
wreszcie nieszczęśliwym uczynić przebiegłego 
samoluba. Ale zawsze wtedy tylko bywa skute-

ceniu wojny powszechnej. Rząd rosyjski, piszą 
Hamb. Nachr. jes t  m istrzem w sztuce wyczeki
wania, która mu i w najświeższych czasach wy
dała pomyślne rezultaty. Czeka on, aż Bułgarja  
spadnie mu jako dojrzały owoc. Zresztą Rosja 
nie może teraz pragnąć wojny, bo nie je s t  do 
niej ostatecznie przygotowaną. Gdyby jednak i 
tak było, to jeszcze nie wierzymy w napad jej 
na Zachód; prędzej można przypuścić, że Rosja 
pewnego pięknego poranku wysadzi jakich 30 do 
40 tysięcy żołnierza nad Bosforem, zajmie Kon
stantynopol i znowu będzie spokojnie wyczeki
wała, czy znajdzie się jakie państwo europejskie, 
któreby chwyciło za broń, a nie przystało raczej 
na ugodę, w której chodziłoby o odszkodowania 
terytorjalne po myśli Rosji, bo nie z jej teryto- 
rjów wydzielanp. Sułtan  zadowolił by się odszko
dowaniem, btofręby pozwoliło mu bez trosk i kło
potów dzisiejszych żyć na stopie dotychczasowej. 
Jes teśm y przekonani, że Rosja, skoro jej się uda 
pochwycić klucze morza Czarnego i zabezpieczyć 
je  sobie, zwróci się całą swą potęgą ku Azji, 
tamtejszem polem działania się zadowalając. Bo 
i czegóż by miała szukać na zachodzie? Czy ma 
tu jakie interesa, czy ma nadzieje i potrzebę roz
szerzenia swych g ran ic  w tym  k ie runku?  Rosja 
ma, jak  to ks. Bismark w mowie 6. lutego 1888 
zauważył, tak wiele polskich poddanych i tyle 
ma z nimi kłopotów,(!) że nie może pożądać zwięk
szenia ich liczby kosztem Austrji  albo P rus — 
pocóż by więc miała wojować z zachodem.

„Pansląwizm jest  wprawdzie także potęgą, 
z którą w Rosji muszą się liczyć, i ten zwraca 
się przeciw Niemcom. Ale i panslawiści nie m y
ślą o rozszerzeniu Rosji na  zachód. Co się F ra n 
cji tyczy, to- nie wątpimy ani na chwilę, że ta 
gotową wyzyskać sprzyjającą sposobność do n a 
padu na Niemcy ; ale na razie takiej sposobno- 
bności nie ma, i nie zjawi się, dopóki nie do
puścimy Francj. do przewagi na polu wojskowem 
i dopóki uda s !ę naszej dyplomacji utrzymać 
Włochy w trój przymierzu i niedopuścić je do 
przymierza % F ranc ją" .

Uroczyste otwarcie Rady państwa.
W ie d e ń  d. 11. kwietnia

W śród starym zwyczajem nakazanego, wspa
niałego ceremoniału otwartą została dzisiaj w po
łudnie Rada państwa przez cesarza, wygłosze
niem mowy tronowej. (Mewę tę podaliśmy -w nie
dzielnym dodatku do G azity). Sala ceremonialna 
Burgu, choć wielka, pomieścić mogła mało pu
bliczności, ze względu na to, że jedna  część jej 
zarezerwowaną została na rozwinięcie przepisa
nego ceremoniału, a druga dla członków Rady 
państwa. Publiczność, której udało się dostać na 
salę, po największej części do lóż, piętrzących 
się po obu jej stronach, sk ładała  się przeważnie 
z pań, należących do arystokracji. Z ciała dy 
plomatycznego byli o b ecn i : włoski poseł br. Ni- 
gra, angielski Sir A ugust Pagat,  serbski Simicz, 
japoński W atanabe i wielu członków rozlicznych 
poselstw.

Przed trzema kwadr, na  12 weszło na salę 
6 oficerów gwardji, w w spaniałych m undurach  i 
zajęło miejsca po obu stronach tronu, poczem 
bezzwłocznie jawili się na sali, z prezydentem 
Izby panów hr. Trauttm ansdorffem  na czele, 
członkowie Rady państwa.

Członkowie Izby panów u«tawili się po 
prawej stronie sali od tronu, posłowie Izby po
słów po lewej. Wśród członków Izby panów 
przeważały . pestacie w wspaniałych m undurach  
ta jnych radców, urzędników i wojskowych, wśród 
posłów fraki. Zasłużony w iycin  p a r lam en ta r
nym prezydent Izby posłów7 dr Smolka nie był 
w mundurze tajnego radcy dworu, ale we fraku. 
Dr. P lener  był w mundurze radcy legacyjnego, 
w m undurach ta jnych  radców dworu ukazali się 
baron Chlumecky, W idm ano, Szwegel, hr. Coro 
n ini i ks. A leksander L iech tenste in . Kilku po
słów z gmin wiejskich zjawiło się na sali w 
chUpskiem odświętnein ubraniu — p. Potoczek 
atoli we fraku.

Z uderzeniem godziny 12. główny mistrz 
ceremonii, hr. Hunyady, dał znak trzykrotnem  
uderzeniem laską, że cesarz nadchodzi. Na sali 
ucichły rozmowy, a za chwilę wkroczył orszak. 
Najpierw szli parami ministrowie, w pierwszej 
parze najmłodsi w tej godności dr. S teinbaeh i 
Zaleski, za nimi hr. Schónborn i Bacquehem, 
Gautsch i Prażak, W elsersheim i Fa lhenbayn, 
w końcu hr. Taaffe. Po m inis trach kroczyli arcy- 
książęta W ilhe lm , F ryd ryk ,  A lbrecht,  Ludwik 
Wiktor, Ferdynand , Otto, Franciszek  Ferdynand 
d ’E ste  i brat  cesarza Karol Ludwik.

Na końcu dopiero cesarz, koło niego m ar
szałek dworu ks. Hohenlohe, z laską i hr. 
Szeczen’a, z mieczem państwowym.

Za cesarzem postępowali kapitanowie gwar- 
dji. W  chwili, gdy cesarz w mundurze mar
szałka, z orderem Marji Teresy, wszedł na salę. 
zawołał hr. Trautm ansdorff: „Jego  cesarska Mość 
mech żyje!" Wszyscy zgromadzeni powtórzyli

cznym i samodzielnym, kiedy człowiek już się 
namyśla działając. Bajką, aby wódz był z książki 
wygrał bitwę i każdy stary żołnierz zaśmieje się 
z tej bajki. Wiemy, jakie będą wiersze tego, co 
je napisze według reguły i lozumu, bez wewnę
trznego do nich powołania, wiemy, że mówca 
żaden nie porwie słuchaczów, układając słowa 
w7 czcze rozumowania, mozolnie wychowane 
w krytycznym mózgu. A nasi przodkowie wie
dzieli dobrze o tem, że żawody dziś grzesznie 
lekceważone, że zawody pospolitsze ale nie mniej 
zacne od zawodów poety, he tm ana  lub mówcy, 
potrzebują także natchnienia  na to by się " io" 
dły. Aby być dobrym rolnikiem, trzeba k o c h a ć  
rolę, trzeba lgnąó do niej, trzeba odczuwać jej 
poezję i przyjmować jej natchnienia , ® dobrym 
rzemieślnikiem jes t  ten, dla którego warstat 
światem zacnym i celem własnym, pełnym gło
sów i wspomnień, a nietylko środkiem do ze
b ran ia  pieniędzy.

Otóż wyksztań eiiie powinno pomagać wy
chowaniu, a najczęściej przeszkadza mu tylko. 
Powinno ćwiczyć człowieka tak, aby mógł łatwiej 
i skuteczniej ulegać dobrym natchnieniom . W y 
chowanie pokaże dziecku głębie życia, z których 
winno później czerpać siłę, wykształcenie stworzy 
rozmaite mechaniczne lub intelektualne przyzwy
czajenia, za pomocą których króciej i bez wysił
ku, a przeto jeszcze lepiej zrobi to, do czego zo
stanie powołane. W ykształcenie uczy tego, co 
umieją w obcej ojczyźnie, albo tego, co dla pa
mięci do ksiąg złożyli, szwów i krojów, sposo
bów leczenia bydła, lub sztucznego uprawiania 
roli, pisu a obcych języków, staranniejszej mowy, 
dawnych dziejów, potocznego porządku zdarzeń 
w przyrodzie, a wreszcie nauk poszczególnych 
dla jednostek tylko potrzebnych, arkanów teolo
gii lub prawa, sztuki leczenia, budowania maszyn,

okrzyk trzykrotnie, równocześnie zaś na dzie
dzińcu bataljon piechoty dał przepisane ceremo
niałem salwy.

Cesarz usiadł na wspaniałym, od złota 
lśniącym tronie, a ministrowie i arcyksiążęta za
jęli swe miejsca. Gdy wszystko było w porządku 
wręczył h r  Taaffe, nisko k łaniając  się cesarzowi, 
który nakry ł głowę, tekst mowy, poczem cesarz 
wstał i dość cichym głosem ją  odczytał, nie k ł a 
dąc na żaden ustęp szczególniejszego nacisku.

Gdy cesarz mowę skończył, odezwał się po
wtórnie trzykrotny okrzyk „Niech żyje cesarska 
M ość!“ poczem orszak w tym samym porządku 
jak  przybył, salę opuścił, a na dziedzrańcu za 
brzmiały znowu salwy.

Sprawy samorządu.
(G m in n e  kasy  pożyczkow e.)

Znaczna liczba kas pożyczkowych gminnych, 
tych niewątpliwie nader pożytecznych instytucyj mo
gących włościańskiej ludności rolniczej oddać wielkie 
usługi przez udzielanie doraźnego drobnego kredytu, 
nie funkcjonuje należycie. Jednym  z powodów tego 
niepomyślnego stanu jest to, że dłużnicy nie uiszcza
ją ani kapitału , ani procentów w należytych term i
nach, przez co się tworzą długoletnie zaległości; dru
gą zaś główną przyczyną tego stanu jest ta okoli
czność, iż zarządy kas a zwłaszcza kasjerzy są hono
rowymi urzędnikami, niepobierającymi za swe trudy 
żadnego wynagrodzenia; nie mającymi zatem żadnego 
interesu w energiczniejszem krzątaniu sio około spraw 
tych kas, co im nie przynosi żadnych korzyści a na 
przykrości ze strony upornych dłużników narazić 
może.

A  gdy i gminy jako takie żadnych m aterjal- 
nych korzyści z kas pożyczkowych gminnych nie od
noszą, przeto tak zwierzchności jak  i Rady gminne 
obojętnem spoglądają okiem na los tych kas, a to 
tem więcej, jeżeli w zwierzchności lub Radzie gmin
nej znajdują się dłużnicy kas pożyczkowych, którym 
niedbałość zarządu kas w ściąganiu zaległości wielce 
dogadza.

Temu złemu W ydział krajowy sądził, iż tylko 
w ten sposób skutecznie zaradzić można, jeśli się 
gminę samą przez przyznanie jej współudziału w do
chodach kasy pożyczkowej zainteresuje w rozwoju tej 
kasy, a zarazem dostarczy się jej środków do udzie
lania ewentualnie nagród kasjerom i pisarzowi, o ile 
się ci przyczynią do rozwoju kasy energią i usnno- 
ścią w ściąganiu zaległości.

Ponieważ jednak przepisy obecnie obowiązują
cych statutów  dla tych kas stoją na przeszkodzie 
wszelkiemu użyciu ich przychodów jak tylko na po
mnożenie kapitału  zarodowego, zaś wszelka zmiana 
statutów  wymaga zatwierdzenia krajowej władzy po
litycznej, przeto W ydział krajowy odniósł się do n a
miestnictwa z zapytaniem, o ile zmiana statutów  kas 
pożyczkowych w powyższym kierunku może liczyć na 
zatwierdzenie. Otrzymawszy przychylną odpowiedź za
wiadomił o tem W ydział krajowy wszystkie repre
zentacje powiatowe. Mając jednak na uwadze, że obe
cne uposażenie kas pożyczkowych nie dosięgło jeszcze 
tej wysokości iżby one zdołały całkowicie odpowie
dzieć swemu celowi, że przeto nie można całego ich 
dochodu rocznego przekazywać do rozporządzenia gm i
nom, lecz należy przynajmniej połowę takowego po
zostawić i nadal na powiększenie zarodowego kapita
łu . zastrzegł W ydział krajowy ocenieniu reprezentacyj 
powiatu, o ile gminie ma być przyznany udział w 
pożyczkach kasy pożyczkowej ze względu na potrze
by gminy.

Oczywista, że w tym celu musi być odpowie
dnio zmieniony dotyczący paragraf statnti _i_TV w ła
ściwej drodze uzyskano 'd la  niego zatwierdzenia.

(Z a s iłk i  na  zalesienie w ydm  p iaszczystych .)
Załatw iając przedłożone przez W ydział krajowy 

sprawozdanie o potrzebie dalszego subwencjonowania 
robót około zalesienia wydm piaskowych i nieużytków 
uchw alił sejm ubiegłej sesji odpowiedne zasiłki z fun
duszu krajowego na dłuższy szereg la t na prowadzenie 
tych robót w pow iatach: tarnobrzeskim ,jarosław skim , 
cieszanowskim, jaworowskim i mościskim. W ypłatę 
tych subwencyj uczynił jednak sejm między innemi i 
od tego zależną, jeżeli fundusz państwowy utrzymy
wać będzie leśników fachowo wykształconych, którzy- 
by pracami koło zalesienia kierowali przez czas trw a
nia robót.

Ministerstwo rolnictwa przychyliło się do tego 
życzenia przez sejm objawionego i zawiadomiło W y
dział krajowy, że przyznaje z funduszów państw a sub
wencję potrzebną na wynagrodzenie leśników kierują
cych zalesieniem wydmisk m ianow icie: dla pow. ta r
nobrzeskiego po 900 zł. rocznie przez 4. lata, dla 
pow. jaworowskiego i mościskiego po 650 zł. rocznie 
przez 4 lata, a dla powiatów jarosławskiego i ciesza- 
nowskiego po 700 zł. rocznie na 7 lat.

(Spraw a  podniesienia  gospodarstwa nabiałowego.^
Przed kilku dniami podaliśmy do wiadom0^  

naszych czytelników sprawozdanie z posiedzenia kraj. 
komisji dla spraw  rolniczych, na którem między in
nemi omawiano także sprawę podniesienia gospodar
stwa nabiałowego. K w estja ta  była już przedmiotem

używania pendzla lub dłuta. Wykształcenie na nic 
się nie przyda bez n a tchn ień ’ których otrzym a
nie umożliwiło wychowanie dobre, ą]g wykształ
cenie ułatwia wyrażenie tych na tihn ień , i często 
daje treść myśli z której się potem szersze snują 
pomysły w iodące do szerszych i wyższych czynów.

Ale u ykształcenie może łatwo być najwię
kszym wrog>crn dobrego wychowania, ząbójcą
n a t c h n i e ń  i czynów, fabrykantem ludzkich n je_
dołęgów, albo najprzewrotniojszych zbrodniarzy, 
wychwalających włi sną nikczemność. Znaną jest 
rzeczą jak zabojczem bywa dla sztuki spisanie 
krytyczne prawideł tej s z tuk i ,  i jek samowiedne 
rozmyślanie przy -artystycznym tworzeniu zah;ia 
dzieła i tak bywa we w s z y s t k i e m .  Praw da iest 
bliską, ja sną ,  pros'ą. daleko trzeba objeżdżać do 
fałszu, i dlatego wydaje się nie jednemu, że ten 
fałsz daleki z mozołem dobyty od prawdy mą
drzejszy. Prawda prow Izi do Celu, fałsz od 
celu odprowadza. >^e z(ł a.je się, że nie sztuka 
pójść chłopską prawdą, ulicą wydeptaną przez 
sto pokoleń. W s t y d  tamtędy chodzić, trzeba so
bie robić własną ścieżkę, nową mozolną, n iedo
rzeczną, ale własną. Ale dzieło g łupstwa lu
dzkiego przeciwstawione bożemu dziełu, jes t  
chlubą i zgubą pyszałka.

Sztucsne, uczonych kłamstwo nie przychodzi 
przez natchnienie  i jemu matką chińszczyzna 
mozolna; dziecinne łączenie słów bez myśli, 
uwaga zwrócona na to, co nie jes t  godnem uwa
gi, wyrywanie szczegółów, zapoznaniem całości 
kończące się na tem, że dla nowożytnego uczo
nego, ustawienie włosów w rzęsach, albo akcent 
nad literą, bywa ważniejszem od treści życia ludz
kiego i od myśli, k tórą  wyraża natchnienie poety.

Kto z mozołem sobie głowę nadzieje d ro
bnostkami na nic nie przydatnemi, głupstwami 
wylęgłemi we własnym mózgu, brodawkami wy-

obrad sejmowych w ubiegłej sesji, a uchwały przez 
sejm w  tej mierze powzięte posłużyły za dyrektywę 
dalszego postępowania.

W ydział krajowy mając wskazówki w uchwale 
sejmowej i wysłuchawszy fachowego zdania komisji 
rolniczej postanow ił:

a) zamianować p. dr. Urbana W areg Ma ssal- 
skiego instruktorem  mleczarstwa, b) zakupić najwa 
żniejsze przyrządy, używane w gospodarstwie nabiało- 
wem a potrzebne do demonstracji podczas wykładów; 
c) polecić mianowanemu instruktorowi opracowanie od
czytów o ważności spółek nabiałowych i mleczarń 
miejskich.

Następnie rozpisze W ydział krajowy konkurs na 
napisanie podręcznika o „o mleczarstwie" dla użytku 
uczniów szkół rolniczych.

Podręcznik ma być napisany przystępnie i tre
ściwie i obejmować następujące działy:

1. O mleku i jego własnościach, tudzież o pra
ktycznych sposobach oznaczenia jakości mleka.

2. O obchodzeniu się z dojną krową.
3. O wpływie paszy na ilość i wartość mleka.
4. O dojeniu i obchodzeniu się z mlekiem w 

mleczarniach zwyczajnych i przy użyciu centryfugi.
5. O przerabianiu mleka na masło (kuchenne i 

stołowe) i na sery.
6. O zużytkowaniu odpadków pózostających przy 

wyrobie m asła i sera.
7. O spółkach nabiałow ych; mleczarniach zwią

zkowych, ich znaczeniu i korzyściach z szczególnem 
uwzględnieniem gospodarstw małych.

Oprócz tego zamierza W ydział krajowy wysłać 
dwóch teoretycznie i praktycznie wykształconych rol
ników za granicę celem dania im możności prakty
cznego wykształcenia się w mleczarstwie, aby potem 
mogli w niższych szkołach rolniczych udzielać tej 
nauki zastosowując swe wykłady wyłącznie do po
trzeby małych włościańskich gospodarstw.

Iro n ia  i w a  i  zamiejscowa.
Lw ów  dn ia  13. K w ietn ia .

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatu
ły gminie Gruszów wielki, w powiecie dąbrowskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

* Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
pp. Tadeusza Stamirowskiego i Antoniego Wilka wę
drownymi nauczycielami gospodarstwa wiejskiego. Łą
cznie z mianowanymi w ubiegłym roku, będzie obe
cnie czynnych 4 krajowych wędrownych nauczycieli 
gospodarstwa wiejskiego.

Namiestnik zamianował sierżanta wojskowej 
straży policyjnej we Lwowie, Grzegorza Dańczewskie- 
go, kancelistą dyrekcji policji we Lwowie.

Rada szkolna kraj. zamianowała Józefa Krausa 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym sv łą 
filialną w Ottenhausen, Leona Selzera, stałym nau
czycielem religii mojżeszowej w szkole etatowej -TI. 
pospolitej w Krakowie, Władysławę Kramarzyńską, 
w Kolbuszowej, stałą nauczycielką młodszą, zawiadu
jącą szkołą filialną w Kolbuszowej Dolnej.

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł; 'nżynie- 
ra Jana  Leona Krobickiego, z Kołomyi do Złoczowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła ayssten- 
tów pocztowych: Jana  Janowicza z Kołomyi i Józe
fa Wondrauscha z Jarosławia do Lwowa.

* N o w i  s t a r o s to w ie .  Minister spraw wewnętrz
nych przeznaczył nowomianowanych starostów : Au
gusta Szczurowskiego do Podhajec i Jana  Adama 
Czeżowskiego dla Gorlic, i poruczył sekretarzowi na
miestnictwa dr. Czesławowi Niewiadomskiemu kiero
wnictwo starostwa w Jaworowie.

* ^ y ^ ^ t w o  P^Branis.

w Krakowie, dotychczas poddany pruski, oraz p. 
Wolf Klibanow, przemysłowiec, dotychczas poddany 
rosyjski, wykonali onegdaj przysięgę, uzyskawszy o- 
bywatelstwo austrjackie.

* O biad  u namiestnikostwa hr. Badenich odbył 
się wczoraj, na którym byli: komenderujący książę 
Windiszgraetz z małżonką i córką ks. Karlą Win- 
diszgraetz; komendant korpusu z Przemyśla Wilhelm 
baron Reinlander z córkami; generałowie porucznicy; 
Karol Fiszer, Julian Roszkowski, Aleksander br. Htt- 
gel, Hilbert br. Lohneysen z zoną, gentrał-major Lu
dwik Fabini poJpułl c troik i szef sztabu generalnego 
Ludwil Fischer-Colbrie, kapitan Józef Nowicki, rot
mistrz Ferdynand Prevost.

* S ty p e n d ja .  Namiestnik nadał opróżnione sty- 
pendjum z fundacji Monasterzyskiej o rocznych 100 
złr.: Włodzimierzowi Hnatiukowi, uczniowi V. kl. 
gimnazjum w Stanisławowie, synowi ubog ego wło
ścianina z Weleśniowa, a to od początku roku szkol
nego 1890/1 aż do ukończenia nauk /

Wydział krajowy udzielił Jakóbowi Spodaryko- 
wi( uczniowi seminarjum we Lwowie, stypendjum o 
rocznych 50 złr. na czas od 1 . stycznia br., do koń
ca czerwca 1894 r.

* Z a p o m o g i  s t y p e n d y j n e  z funduszu śp. ks. 
Fiotra Celewicza po 100 złr. rocznie nadał wydział 
uDomu Narodnego" we Lwowie na rok szkolny 1 8 9 1 : 
Konstantemu Celewiczowi, uczniowi I. kl., Witoldo
wi Celewiczowi, uczniowi 5 kl. gimnazjum tarnopol
skiego i Aleksemu Essypowi, słuchaczowi medycyny 
we Wiedniu.

padkowo wyrosłemi na obliczu przyrody i kła- 
manemi tłomaczeniami zjawisk, do których trzeba 
rozum zgwałcić, ten  ma siebie za uczonego 
i myśli, że swojem głupstwem ludzkość uszcz?" 
ś wi, jeśli to g łupstwo rozsierzy. I  ztąd powstaje 
fałszywa apostołka oświaty, dla której ludzie sa
mowolnie pastwią się nad młodsmi pokoleniami 
drugiej połowy stulecia dziewiętnastego.

Coraz dalej, coraz szerzej, coraz głębiej, 
roztaczają się kręgi tego, co przezwano r ' e  wie
dzieć dla czego oświatą a co zależy przedewszyst- 
kiem na dwu rzeczach: raz na odwróceniu uwagi 
dziecka od tegc co je s t  istotnem, na  to co jes t  
przypadków em, a powtóre na wzbudzeniu wzgar
dy dla tych tradycji, które od początku ludzkość 
prowadzą do Boga, a bez których ludzkość prze
padnie. Dla tego niedorzecznego, szalonego, zbro
dniczego celu odrywają dzieci od rodzin, zadają 
gw ałt  prawom rodzicielskim łamią wszystkie 
młode dusze ne jeden  wzór na jedno  prawidło, 
kaleczą młodzież fizycznie, każąc jej dzień cały 
siedzieć przy książce, zabijają wyobraźnię i uczu
cie, i przyzwyczajają do tego, by bezmyślnie p ra 
cowała nad czemś, co żadnego nie przymusie 
owocu. A potem dziwią się ci sami pedagogowie, 
że gdzieś wyschły źródła natchnienia, że mierno
ta coraz potężniej się rozwielmożnia na ziemi, 
i że znaki upadku coraz wybitniej występują na 
obliczu starej Europy.

Naród który się najpierwszy zdoła wyrwać 
z pod wpływu niedorzecznego systematu eduka
cyjnego, będzie szczęśliwym i posiędzie przewa- 
gę moralną i intelektualną, która wielkie nieza
wodnie przyniesie owoee. Czas tedy pomyśleć 
o tem. co w wychowaniu dzisiejszych pokoleń 
trzeba zmienić, co je s t  w mocy państw a a co 
jes t  w mocy rodziców, jak  się należy na przy
szłość nakierow ać? W ojciech D ziedu tzycki.
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* W  sprawie święcenia 1 . maja odbyło się
wczoraj w sali ratuszowej zgromadzenie  ̂ robotników, 
aa którem zebrani postanowili dzień ten święcie i po
wstrzymać się od zwykłej pracy. W  skutek braku 
funduszów musi sic uroczystość robotników ograni
czyć do zgromadzenia, na którem przedmiotem obrad 
będą sprawy robotnicze. Następnie uchwalono w pro
gram  zgromadzenia majowego wstawić następujące 
kwestje : Sprawę a) powszechnego głosowania, b)
ośmiogodzinnego czasu pracy, c) zniesienia podatków 
pośrednich, d) wolności druku i prasy i wreszcie 
sprawę założenia towarzystwa politycznego dla robo
tników. Zgromadzenie miało wbrew dotychczasowej 
tradycji zebrań, urządzanych przez naszych socjal
demokratów, charakter poważny, oburzających nieraz 
wycieczek przeciw narodowości i najświętszym ide
ałom narodu naszego tym razem nie było, co z przy
jemnością notujemy jako objaw dodatni.

* Trzeci Maja. Uroczystość majowa zapowiada 
się w naszera mieście bardzo pięknie. rono obywa
teli od dłuższego już czasu naradza się na progra
mem, w skład którego wejdzie hejna o egiany na 
ratnszn, nabożeństwa po kościołach, wieczoi i uroczy
ste, i ilum inacja m iasta. Arcybis up oiawski, dał 
wysłanej do niego deputacji w ej sprawie bardzo 
przychylna odpowiedź, pozwalającą mieć nadzieję, £e 
najwyższy ten w naszem mieście os ojmk kościoła 
katolickiego, zechce przyczynK się o uświetnienia 
narodowej uroczystości. . . , ,

Z większych miast prowincjonalnych dochodzą
* * j . n t f i r u o o h  H / i  n n / i n / i H i i  f n  *■

nas wieści o przyg01towaniach do obchodu Trzeciego 
Maja, p o ż ą d a n i  jest f y  i pomniejsze m.asta gorli
wie się tą  s p r a w ą  zajęły.

W  piątek odbyło się w Stanisławowie w sajj 
R ady miejskiej zgromadzonie tamtejszych obywateli 
zaproszonych przez dr. Szydłowskiego celem wspólnej 
narady nad obchodem w mn scie tern stuletniej ro
cznicy nadaniu konstytucji trzeciego maja. p an Maje. 
ranowski, który jako delegat b rał udział w zgroma
dzeniu lwowskiem, zdawał sprawę z przebiegu tegoż 
zjazdu i z uchw ał na nim powzię ych. Zgromadzenie 
uchwaliło jednogłośnie przyjąć za podstawę obchodu, 
program, uchwalony na lwowskiem zebraniu i celem 
wykonania takowego,  ̂ wy ra ° °dpowiedne komisje. 
Zadaniem tych komisyj będzie i ołożyć wszelkich sta 
rań, aby i w Stanisławowie obchód rocznicy s ta ł się 
manifestacją narodową wszystkich wyznań i stanów.

W  Gdańsku zawiązał się komitet obywatelski, 
który ma z *ołać wszystkich w Gdańsku zamieszka
łych rodaków, celem naradzenia się w Bpi.awie obcho
du 100-letniej rocznicy wiekopomnej konstytucji Trze
ciego Maja.

* Rzadka uroczystość uniwersytecka , tj.
promocja doktorska sub auspioiig im peratoris  odby
ło się w sobotę w uniwersytecie krakowskim. J a k  
wiadomo podstawowym warunkiem do zezwolenia na 
tego rodzaju uroczystości jest wymaganie, aby stara
jący się o ty tu ł doktora całe studja, wszystkie egza- 
mina odbył z odznaczeniem. Dotychczas na u ni wersy- 
tecie krakowskim trzech otrzymało zaszczytu odbycia 
promocji “UO auspiciis imperator is, dr. Rudolf 
Trzebicky, obecny docent chirurgii w uniw. Ja g ie l
lońskiej, hr. Andrzej Potocki, trzecim jest S tanisław  
Wróblewski, słuchacz wszechnicy krakowskiej, który 
w sobotę otrzymał tamże stopień doktora.

Uroczysty akt ten odbył się według przepisa
nego ceremoniału dziś o godzinie 12. przy udziale 
namiestnika hr. Badeniego, który reprezentował oso
bę cesarza a w obecności zgromadzonego in  corpore 
uniwersytetu, senatu akademickiego, oraz przepełnia
jącej aulę publiczności i uczniów uniwersytetu.

Z uderzeniem godziny 12. rozpoczął się pochód 
do auli profesorów wszystkich wydziałów, przybra
nych w togi uniwersyteckie. Gdy w poważnem zgro- 

rdzeniu zaję*o miejsca, na dany przez mistrza ce
remonii drTtJ^frowicza znak, udali się bedele po 
nam iestnika, który wraz z towarzyszącym mu delega
tem p. Kuczkowskim zajął miejsce po prawej stronie 
auli. Równocześnie dwaj bedele uniwersytetu z ber
łam i wprowadzli na salę przybranego w biret dok
torski i togę kandydata p. Wróblewskiego.

Ceremonię promocji poprzedziły dwa przemówie
nia, mianowicie mowa dziekana wydziału prawnicze
go prof. Kleczyńskiego, który przedstawił kandydata 
p. W róblewskiego namiestnikowi i ciału profesorskie
mu i przedstaw ił dotychczasową jego działalność, pod
nosząc zarazem znaczenie jej zarówno dla uniwersy
tetu, jak  i samego kandydata, oraz druga mowa re
ktora prof. Zakrzewskiego, który uzasadniał history
cznie znacznie promocii sub aw ipiciis, jako aktu wy
jątkowego, przysługującego tylko tym, co w wyjątko
wych warunkach i przy niezwykłym nakładzie pracy 
zdołali zdobyć sobie stopień naukowy. Przemówienie 
swe zakończył rektor okrzykiem na cześć cesarza, któ 
ry obecni powtórzyli przy dźwiękach hymnu cesar
skiego, odegranego przez orkiestrę 13 pułkll

Promotor prof. Kasparek dokonał następnie u- 
roczystego aktu promoeji. w czasie którego kandydat
wykonał przysięgę na berło akademickie.

Do nowo kreowanego doktora zwrócił sic z ko
lei z przemówieniem namiestnik hr Ba<leni

Ostatni przemówił kandydat p . W róblewski 
W krótkich słowach, dziękując za doznany zaszczyt 
swym przewodnikom uniwersyteckim, oraz’ ,  uami^.
stnikowi. Uroczystosc za on^ T  a się podpisaniem aktn 
promocji i zapisaniem się cbecnych w księdze pam ią
tkowej uniwersytetu, poczem nowokreowanemu dokto
rowi składali życzenia pro 0Wje Uniwersytetu, oraz 
delegacja 13 pułku piechoty z Pułkownikiem panem 
Hóchstmannem na czele, rym ^  W róblewski
pełni obecnie służbę jako je noi oczny ochotnik.

* P u b l i c z n o ś ć  a  fcolcj. ° d  jednego z przyia- 
ciółmwzego pisma otrzymujemy nastepujace uwa j 
z prośbą o zamieszczenie: Pociąg kurjerski wycho
dzący z Krakowa o godz< 8 rano a przychodzący do 
Lwowa o godz. 4 po południu, nigdzie aie zatrzymu
je się tak b/ t^ S a; an^ była sposobność
spożycia objadu. Na ' > już o godz 9 ra-
n f  konduktorowie kolei roznoszą p0
na objad. Kto nie często jedzie tym pociągiem sadzi 
iż objad podany * u  e o Jakiej ś f d
porze : to między I?odz 12 a 2 w połlldnie RegtJ  
rator atoli w D e n a ry .  y § widocznie jakaś nie
zasłużoną protekcją, > pociąg tam stąje
zaraz po godz. 10 rano, on dostarcza owego objadu. 
Nie poruszam kwestji, 0 ■!% ten dobry lub zły,
ale dla wygody publiczność p . d u j ą c e j ,  powinnaby 
dyrekcja kolei zarządzić, by p wano objad ua innej 
jakiejś stacji, tam  mianowicie, guzie pociąg zatrzymu
je się o bardziej objadowej P» e- Dyrekcji kolejowej 
nie uczyni to żadnej przykrości a dla publiczności to 
będzie wielką wygoda.

* „ C z e rw o n a  Ruś". W  z™ ^ k u  z kurenda me
tropolitalną zwróconą przeciw Leerwo>,ej  / ilłw  . t 
wiadomość, że pismo to przestaje wychodzić, a nato. 
miast powstanie nowe pismo pod redakcją p . 0regta 
Audykowskiego H oly^kaia  Duś. eadeneja nowego 
pism a pozostanie prawdopodobnie ta  sama, ale spo
dziewać się można zmiany w używanym przez 
Markowa żargonie moskiews o-cernewno-ruskim .

* Zmiana własności- Majątek W oR za pod 
Chyrowem nabyli od p- Stefana am ułta p. Antonina 
i Ludw ik D eller rejent z Krakowca.

* ftmaeh s p r a w i e d l i w o ś c i .  W  tym roku przy
stępuje rząd do budowy nowego gmachu sprawiedli
wości, przy ulicy Halickiej. Mieścić on w sobie bę- 
zie biur# sądu krajowego wyższego, sądu karnego,

nadprokuratorji i prokuratorji państwa. Sąd krajowy 
cywilny i sekcje sądu miejsko-delegowanego nie znaj
dą w nowym gmachu pomieszczenia

Budowę rozłożono na lat sześć. Przed kilkoma 
dniami przystąpiono już do burzenia starego budynku 
jednopiętrowego, w którym się m ieściła kańcelarja 
nadzorcy więzień, oraz magazyn i strażnica wojskowa. 
Kopanie fundamentów pod budynek dla sądu karnego 
rozpocznie się w ciągu la t dwóch. Dopiero po zupeł- 
nem ukończeniu tej części gmachu, przystąpi rząd do 
dalszej budowy.

* W y c lio d ź tw o . Onegdaj zatrzymano w K ra 
kowie 8 wychodźców do Ameryki za przekroczenie 
ustawy wojskowej, a mianowicie siedmiu z powiatu 
ropczyckiego i jednego z pow. mieleckiego.

* A r ty s ty c z n a  w y s t a n a .  Ministerstwo wyznań 
i oświecenia zawiadamia, że R ada m. Barcelony po
stanowiła założyć muzea dla sztuk pięknych i arty 
stycznego przemysłu dekoracyjnego i zamierzyła w 
przeznaczonym na ten cel pałacu urządzać corocznie 
ogólne wystawy dla sztuk pięknych i przemysłu a r
tystycznego. Pierwsza wystawa sztuk pięknych z za
kresu m alarstwa, rzeźbiarstwa, architektury i sztuk 
reprodukcyjnych odbędzie się od dnia 23. do 24. 
czerwca lir. R ada Barcelony przeznaczyła 50.000 po- 
setów na zakupno dzieł zztuki do tych muzeów.

* Znowu wypadek na kolei państwowej. 
W  nocy z piątku na sobotę, kiedy pociąg towarowy 
nr. 75, zdążający ze Stanisławowa ku Czerniowcom, 
przybył na stację Łużany, spostrzeżono nieobecność 
konduktora Ferdynanda Schneidera, który w czasi# 
podróży siedział był na hamowni. Zarządzono natych
miast poszukiwania na torze i pomiędzy Niepołomica
mi a L ilianam i za budką strażniczą 1. 198 znalezio
no martwe zwłoki nieszczęśliwego. Widocznie w czasie 
jazdy spadł on z hamowni i zabił się.

Stosunki służbowe panujące na kolei państwo
wej charakteryzuje wymownie fakt, iż ów Schneider 
już od lat kilkunastu pełnił czynność konduktora, a 
dotychczas jeszcze nie był stablizow anym ! Pozostała 
po nim wdowa i siedmioro dzieci, których, wobec 
prowizorycznej służby zmarłego, czeka dzisiaj — kij 
żebraczy.

* Niemczyzna. Krajowa szkoła dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem, wystawia uczniom świade
ctwa po niemiecku, na niemieckich blankietach, opa
trzone niemiecką pieczęcią. Egzemplarz tego rodzaju 
mamy właśnie przed sobą.

* I I I  posiedzenie naukowe polskiego Towa
rzystwa przrodników im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek 14 kwietnia br. o godz. 6 wieczorem w sali 
X V  uniwersytetu.

Porządek dzienny: R . br. G ostkow ski: „ O pra 
cy elektrycznej". Luźne komunikacje.

* Z „Gwiazdy." W ydział Stowarzyszenia ręko
dzielników lwowskich „Gwiazda" na odbytem posie
dzeniu d. 19 bm. zamianował p. Konstantego Bauera, 
inżyniera kolei państwowej, byłego prezesa „Gwiazdy" 
stanisławowskiej, członkiem honorowym w uznaniu 
prawdziwie obywatelskiej pracy jego około rozwoju 
bratniego stowarzyszenia.

* S a m o b ó js tw o .  W  Jureczkowie, w domu pań
stwa Korwinów, odebrała sobie życie wystrzałem  z 
rewolweru przebywająca tam  guw ernantka p. G  B 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

Zm arli. Feliks Koziorowski, były właściciel 
dóbr ziemskich, weteran wojsk polskich z r. 1331 
zm arł w Tarnowie w 80 r. życia, d. 9 bm.

W ładysław  Rola Janicki, w łaściciel dóbr ziem
skich, zm arł 11 hm. w 90 r. życia w Przemyślu.

K onstancja z Kiernickicli Rylska, obywatelka 
m. Krakowa, zm arła dzisiaj 42 r. życia.

L s. Ludwik Nowakowski, b. proboszcz w P ło 
ckach, zm arł w Krakowie w 73 r. życia.

W  Paryżu zakończyła życie, przeżywszy la t 83, 
Em ilia hr. D ziałyńska, ostatnia z 5 córek wojewody 
S tanisław a Wodziekiego, prezesa Rzeczypospolitej k ra
kowskiej.

Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
echnicznej donosi dnia 13. kwietnia o godzinie 12. 

w p o łu d n ie :
H 11 dwóch dobach licząc o godz. 12
mip]i«’mvWie*nJa br- d° 12. godz. dnia 13. kwietnia, 

w iatr co do kierunku zmienny, co do siły

utwory Niewiadomskiego. Jeden z nich do slów Ely’ego 
zdał się nam robotą kunsztowną, wyszukaną, ale tyl
ko robotą, drugi, znany już dziś w Polsce całej 
„Z łąk  i pól" przekonał nas znowu niezbicie, iż jest 
owocem czystego jak  łza natchnienia, w niezwykle 
wytwornej formie zamkniętego. Tak celnych kw arte
tów muzyka nasza nie wiele posiada, zaledwie na 
palcach jednej ręki doliczyćbyśmy się ich mogli! W  
wielkim polonezie szopenowskim (es-dnr z orkiestrą) 
zadokumentowała uczennica prof. Wszelaczyńskiego 
p. Lateinerówna, iż jest pianistką doskonale prowa
dzoną, inteligentną, „panienką przyszłości". Dwie 
wielkie arje operowe (na koncertach „L utni" woleli
byśmy pieśni) przypadły p. Pawlikównie. A rja z „Gio- 
condy" traktowaną była szeroko i pozwoliła na roz
winięcie szlachetnego głosu. W  przepiękny, dram a
tyczny śpiew Małgosi Boity utalentowana artystka 
nie w niknęła jeszcze, czyniąc w nim nadto zmiany 
na niekorzyść rzeczy. Bądź co bądź i tu faworyta 
publiczności święciła tryum f rzetelny. Jeszcze dwa 
wdzięczne utwory Niedzielskiego i dwie wspaniałe 
perły moniuszkowskie w jubilerszczyźnie G alla into
nowane z zacięciem przez lutnistów. R ataplan z „Mocy 
przeznaczenia" Yerdiego na solo, chór i orkiestrę, kończył 
wieczór. Złożył w nim kierownik „L utn i" niezmordo
wany i niedoceniony dziś jeszcze Cetwiński dowody 
rzadkiej przytomności i kapelmistrzowskich kw alifika
cji. Można było pozwolić (użyjmy wyrażenia techni
cznego) „zgubić się" aby pokazać ja k 'd a  się zręcznie 
solistkę, kadry śpiewacze i orkiestralne „złapać"... 
Temu nadprogramowemu intermezzo , niedostrzeżo 
nemu zresztą przez publiczność, winniśmy powtórze
nie rataplanu a ztąd najście nowej nawałnicy okla
sków i okrzyków dla p. Pawlikównej, „L utni" i Ce- 
twińskiego. W szystko dobre, co się dobrze kończy!

Q

którego państwo pobiera dochody z opium. Jes t  
to tam głównem źródłem dochodu państwowego, 
ale niesłychanie demoralizującem. _____

wilgotne (920 / wl uamzo
wysokość opadu l i s  m ^  °pad : smeS z deszczem,

Średnm tem peratura ' w tym czasie była + 1.9C, 
najwyższa + 8 .4 » C  dziś w południe, najniższa — 0 0°C 
w sobotę w nocy. ' v

Uwaga : W  obu dobach padał śnieg z deszczem. 
Wczoraj w nooy zaczęło się wypogadzać.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znajdo
w ała sic w Król. Polskiem ; zwyżka 780 do 775 mm. |  
w półn. Skandynawii.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p . jn. był dziś

o 9. godz. rano 762 mm.
Prognoza na dobę następną od 12 godz. w po

łudnie dnia 13. bm. do 12 w południe dnia 14. bm .:
W iatr będzie co do kierunku połnd.-zach, co do 

siły mierny, średnia temperatury doby podniesie się do 
-(-3 0C, stan nieba będzie zmienny, a wzglę na wi - 
gotność powietrza pozostanie około 90 /o; °Pa : 
deszcz nieznaczny.

* J u t r o ,  dnia 14. kw ietnia: św. W alerjana. 
św. Tyta.

Ostatnie wiadomości.
N# pierwszej stronicy G azety N a r .  podaje

my głosy wybitniejszych organów austrjackich  o 
mowie od tronu. Tu uzupełniamy te głosy 
telegraficznemi doniesieniami z Budapesztu i 
Paryża.

W ę g i e r s k i e  pisma omawiając mowę od 
tronu, podnoszą uspakajający charak te r  je j  po
kojowych zapewnień, tudzież dobre wrażenie, j a 
kie wywarł ustęp mowy, poświęcony sprawom 
handlowo-politycznym.

N em zet je s t  zdania, że ponieważ do wszy
stkich państw  europejskich, o których w mowie 
tronowej powiedziano, iż dały pokojowe zape
wnieniu, należy także Rosja i Francja, przeto 
okazuje się, że i one dały zapewnienia pokojowe, 
a stąd wypada, że pokój może być na razie 
uważany jako zabezpieczony.

Lester L loyd  p isze: „Najbardziej pociesza
jącym  jes t  ten  ustęp mowy tronowej, który do
tyczy polityki zagranicznej. Ustęp ten podwójnie 
ucieszyć może wszystkich przyjaciół pokoju, bo 
nietylko zapewnia jego istnienie, ale równocze
śnie obal# krytyczne głosy prasy europejskiej w 
ostatnich czasach. Równie pocieszającym jest  
ustęp o stosunkach handlowo-polityeznych mo- 
narchji, gdyż otwiera widoki n# to, iż po ukoń
czeniu rokowań handlowo-cłowych z Niemcami, 
Dastąpią także rokowania z innem i państwami".

D udaprster Tagblatt nazywa bardzo pocie
szającym objawem to, i i  m onarcha  położył n a 
cisk na wyrównanie sprzeczności socjalnych, a 
jakkolwiek w Węgrzech nie ma kwestji socjalnej 
mimo to uważa ten dziennik wszelkie polepsze
nie stosunków na polu socjalnem i ekonomi- 
czaem za wielce korzystne dla wzmocnią Austrji, 
co leży także w in teresie  Węgier.

Z f r a n c u s k i c h  pism obszerniej kom en
tują mowę od tronu S u c le  i Jo u rn a l de Debats. 
Pierwsze z tych pism zwraca uwagę na ten u- 
stęp mowy. w którym cesarz położył nacisk na 
konieczność traktatów handlowych i słowa te 
monarchy kładzie na serce prezesowi francuskiej 
komisji cłowej p. Meline i jego towarzyszom. 
Jou rn a l de Debats wyraża radość z powodu po
kojowych zapewnień mowy, zwłaszcza w tej chwi
li, gdy część prasy przedstawia sytuację dyplo
matyczną jako niezbyt pewną.

Odpowiedź od Administracji. Wna Pani
G rand w Ciemierzyńcach. Odpowiedzieliśmy już w 
nr. 83 naszego pisma.

O F I A R Y .
D in 'odziny śp. J . K- H ru zika  złożyli H al-

cia Z. z Tarnopola złr. 1.
W ny P an  Gabryel B ... (reszta nieczytelna) z

Czarny złr. 1. Razem z poprzedniemi złr. 42.
Dla rodźm y nauczyciela S. wskutek polece

nia W bnego ks. Logi nadesłała H aleia Z. z Tarno
pola złr. 1.

N o budowę gim nazjum  polskiego w C ieszy
nie. złożył dr. S tanisław  G łąbiński złr. 5.

Teatr, literatura i muzyka.
- -  Z muzyki. Sokole gniazdo zapełniło się wczo

raj po brzegi. Koncertowała „nadzwyczajnie" sympa
tyczna „L utn ia" z nadzwyczajnem też powodzeniem. 
Bogaty program prócz produkcji lutnistów i „Harmo- 
nji" zapowiadał udział dawno nie słyszanej p. P aw li
kównej, p. Lateinerównej, młodziutkiej pianistki i p. 
F ug la (ten dął na rożku angielskim). Mityng rozpo
częto od beethoyenowskiej uwertury do „Leonory", 
którą lwowska kapela miejska pod batutą p. FaUa 
odegrała całkiem poprawnie, powiemy więcej, z pie
tyzmem. Podniosłe „A lleluja" Haendla na chór mię- 
szany z orkiestrą rozbrzmiewało teraz z siłą i odpo
wiednim nastrojem. Przyw itana burzą oklasków i nie 
więdnącemi wawrzyny u wejścia uwieńczona, stanęła 
na estradzie p. Paw lików na celem objęcia solowej 
partji w cudnym motecie (g-dur) Mendelsohna. w y 
konanie godne było „G ewandhausu" lipskiego. Uszy
kował się następnie zwarty szereg lutnistów. Rzucili 
oni w salę arcystarannie przez się wypracowane dwa

W ouegdajszym artykule naszym  „Polityka 
wolnej rę k i“, przestrzegaliśmy rząd przed poru
szaniem sprawy ugody czesko-niemieckiej w m o
wie tronowej, gdyż wedle naszego przekonania, 
drażliwa ta sprawa mogłaby przeszkodzić skon
solidowaniu się klubu H ohenw arta  i wzmocnić 
odśrodkowe dążenia. Uwagi nasze  całkiem błę- 

nie komentuje Neue F r. Presset jakobyśm y mó- 
wili o z a p a n o w a n i u  odśrodkowych dążeń 
w tym klubie i słusznie zarzuca jej Faterland, 
ze taki komentarz jes t  fałszywym. Cieszymy się 
też bardzo, że owej drażliwej spraw y nie poru
szono w mowie tronowej w takiej formie, jaką 
zapowiadały dzienniki liberalne.

Między reformami sądowniczemi, zapowie- 
dzianemi w mowie tronowej, znajduje się też 
przedłożenie karnej ustawy należytościowej. Z a 
mierzona reforma ma zasadniczo uwzględniać 
traktowanie ustne i publiczne.

Skład kom itetu  wykonawczego p r a w i c y  w 
Izbie panów je s t  następujący: F ranciszek  hr. 
Falkenhayn (przewodniczący), K onstan ty  ks 
C z a r t o r y s k i  (zastępca przewodniczącego), Ka
rol hr. Chorinsky, dr. Karol Habietinek, Józef  
baron Helfert, Alfred ks. Liechtenstein, Adam ks. J 
S a p i e h a .  Karol ks. Sehwarzenberg i Alfred ks. 
Windiscbgratz.

W Izbie posłów mają być wkrótce wniesio
ne dwa wnioski reformy wyborczej. Mianowicie 
poseł Ciani i tow. będą się ponownie domagać 
ustanowienia w Tyrolu drugiego okręgu wybor
czego dla większej posiadłości w Trydencie. Po
słowie Ś w i e ż y  i Slama zaś będą się domagać 
zm iany ordynacji wyborczej dla Szląska.

W  sobotę odbyło się p o s i e d z e n i e  s e r b 
s k i e j  s k u p c z y n y ,  które trwało aż do pó łn o 
cy. Odczytano na niem pisemne oświadczenie Mi
lana, że w interesie spokoju w Serbji. wycofa 
się za gran icę  aż do pełnoletnośei króla Ale
ksandra. Deputowany Radowanowicz żądał, aby N a
talia została z Serbji wydaloną. Przeciw tym  
wnioskom, występowała opozycja. Przepełnione 
galerje wspierały opozycję burzliwem zachowa
niem się. W n i o s k i  z o s t a ł y  j e d n a k  p r z y 
j ę t e .  Następnie uchwaliła skupczyna małą wię
kszością udzielić Milanowi zaliczki na listę cy
wilną w kwocie 1 mliona franków, poczem skup- 
czynę zamknięto. (Zobacz telegramy).

Z R ad y  państw a.
f  Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 13. kwietnia. Dzisiejsze posie
dzenie Izby posłów rozpoczęło się odczytaniem 
wniesionych petyeij. Wśród" tych znajduje się 
p e t y c j a  przemysłowców z północnych Gzech, 
domagająca się, aby wobec dążeń anarchisty
cznych była z całą surowością przestrzegana u- 
stawa prasowa i o stowarzyszeniach, jako też 
aby przedsięwzięto surowe zarządzenia przeciw 
tym, którzy teroryzują robotników. Petycja żąda 
wreszcie zaprowadzenia Izb robotniczych, sądów 
pokoju, a wreszcie by powszechne prawo wybor
cze uczynić zawisłem od odpowiedniego stopnia 
wykształcenia robotników.

Następnie ci posłowie, którzy na pierwszem 
posiedzeniu nie złożyli ślubowania, składali je 
dzisiaj, poczem odczytano prawnopaństwowe za- 
s t r z e ż e j n i e  p o s ł ó w  c z e s k i c h .  Deklaracja 
ta powiada, że posłowie czescy uważają za obowią
zek, wyrazić swe niezachwiane przekonanie pra 
wne i oświadczyć, że przez wstąpienie do Rady 
państwa bynajmniej nie odstępują od wielokro
tnie uznanego prawa państwowego królestwa i 
korony czeskiej, i że wszystkiemi siłami obsta
wać będą przy tem, ażeby prawo to przyszło do 
rzeczywistego znaczenia i wykonania. Pod tem 
zastrzeżeniem prawneffi gotowi są Czesi w Izbie 
deputowanych pracować wspólnie z całą ener
gią dla dobra monarchii i wszystkich jej ludów 
i krajów. Zastrzeżenie to podpisało 36 posłów 
czeskich.

Jako drugi punkt porządku dziennego był 
podział posłów na 9 oddziałów, poczem posie
dzenie przerwano. Po ponownem podjęciu posie
dzenia, rozdano pomiędzy ustanowionych owych 
9 oddziałów akty wyborcze celem weryfikacji 
wyboru poszczególnych posłów.

Stosunek udziału poszczególnych grup Izby 
w komisjach unormowany został w ten sposób, 
że do komisji z 36 członków złożonej, wybierać 
będzie lewica 12, konserwatywni 10, Polacy 8, 
Młodoczesi 2, niemieccy narodowcy 2 kandyda
tów, klub zaś Coroniniego i dzicy po jednym  
kandydacie. Proporcjonalny do tego składu s to
sunek zachowany będzie w komisjach, gdzie l i 
czba członków będzie inna, aniżeli 36.

i
W i e d e ń  d. 13. kwietnia. Wedle Mon- 

tagsrevue będzie Rada państwa najpóźniej 
15. czerwca do jesieni odroczoną. (Wiadomość 
tę podaliśmy już przed kilkn dniami, przyp. 
red.). Oprócz budżetu wniesioną będzie na 
bieżącej sesji ustawa o u r z ę d a c h  p o j e 
d n a w c z y c h ,  ustawa przeciw f a ł s z o w a 
n i u  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h ,  układ z 
Lloydem, kilka przedłożeń w sprawie kolei 
lokalnych, b e r n e ń s k a  k o n w e n c j a  co 
do transportu towarów na kolejach, ustawa 
zmieniająca przepisy o s t u d j a c h  n a  w y 
d z i a ł a c h  p r a w a  i a d m i n i s t r a c j i ,  
u s t a w a  k a r n a  i kilka przedłożeń doty
czących Wiednia. Na sesji jesiennej ma być 
wniesioną r e f o r m a  p o d a t ó w  b e z p o 
ś r e d n i c h ,  w iedeńska kolej miejska, usta
wa o r e f o r m i e  s t n d j ó w  m e d y 
c z n y c h ,  ustawa o u p a ń s t w o w i e n i u  
kolei żelaznych (Karola Ludwika?) i ustawa 
o r o z s z e r z e n i u  u b e z p i e c z e n i a  od 
w y p a d k ó w  n a p r z e  d^s i ę b i o r s t w a  
r o l n i c z e .

W i e d e ń  d. 13. kwietnia. Wiadomość 
o mającej nastąpić w najbliższym czasie no
minacji nowych członków Izby panów nie ma 
żadnej podstawy.

W i e d e ń  d. 18. kwietnia. Krążą po
głoski, że przed przyjściem do skutku tra
ktatu handlowego, zawartym będzie trak tat z 
Niemcami, co do przewozu bydła.

W i e d e ń  d. 13. kwietnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu galicyjskiej ankiety cłowej 
powzięto rezolucję, która uważa za niedosta
teczne, zniżenie o 1 ‘/a markd c*a 0(* gboża, 
wywożonego do Niemiec.

W i e d e ń  13. kwietnia. Na jutro rano 
zapowiedziane jest posiedzenie Koła polskie
go, na którem wybory dalej mają być doko
nane.

W ie d e ń  d. 13. kwietnia. Lienbacher, 
jak  krążą pogłoski, ma utworzyć klub agra- 
rystów.

Lewica będzie obradowała nad adresem. 
Zgodzi się ona na adres w stylizacji Koła 
polskiego, jeżeli dodany będzie doń pewien 
ustęp politycznej treści.

P r a g a  d. 13. kwietnia. Mimo zakazu 
policji odbyły się tutaj tłumne zgromadzenia 
robotników. Na ogólne zebranie towarzystwa 
dla wzniesienia pomnika Hussowi, przybyli 
posłowie Engel i Yaschaty osobiście. Jeden 
z członków wnosił, aby zgrom adzeń wyrazili 
swą p o g a r d ę  dla ks. Karola Schwarcen- 
berga, ale przewodniczący  ̂ nie dopuścił do 
głosow ania  nad tym wnioskiem.

B a d a p e s i t  d. 13. kwietnia. Tutejsi 
pomocnicy piekarscy przygotowują strejk.

B u d a p e s z t  d. 13. kwietnia 
gradu nadeszły c i e k « e wiadomości o porn- 
zmkn Djetnlczu, ad utaocio ministra  wojny

skiego, ani też noty nie wystosował, z po
wodu zamordowania Belczewa i względem wy
dania jego morderców.

B er lin  d. 13. kwietnia. Cesarz ma 
z końcem kwietnia na trzy dni udać się do 
Metz.

B elgrad  d. 13. kwietnia. Król Milan
wystosował do rejencji pismo, w którem 
oświadcza, że chcąc koniec położyć dotyeh- 
czasowym|konfliktom, postanowił, aż do peł- 
noletności króla Aleksandra przebywać za gra
nicą. Rejencja oddała to pismo rządowi, który 
je skupczynie zakomunikował. W skutek tego 
uchwaliła skupczyna na sobotniem posiedze
niu wieczorem następującą rezolucję:

„Skupczyna, pałająca wiernością i ule
głością dla króla Jegomości Aleksandra, pra
gnąć zapewnić państwu serbskiemu rozwój 
regularny i konstytucyjny, przyjmuje oświad
czenie króla Milana z wdzięczuością do wia
domości, jako zupełnie zgodne z życzeniami 
reprezentacji ludności, gotowej podjąć wszel
kie kroki, mogące zapewnić stałość tronu i 
nową konstytucję, jako też stan abdykacją 
Milana wytworzony. Wobec tego skapezyna 
nakłada na rząd obowiązek i upoważnia go, 
aby oraz J . M. królowę Natalię spowodował, 
iżby do pełnoletnośei króla Aleksandra poza 
granicami Serbii przebywała, i tym sposobem 
przyczyniła się do usunięcia wszystkiego, coby 
ze szkodą dla interesów kraju, tudzież dla 
powagi tronu być mogło. W razie ciężkiego 
zachorowania króla Aleksandra wolno królew
skim rodzicom, na zaproszenie ze strony re
jencji i rządu, przybyć do dostojnego syna 
na czas trwania choroby*.

C a la is  1.3. kwietnia. Francuzcy i an
gielscy tajni ajeiisi policyjni schwytali tu 
czterech osławionych złodziei, krążących po 
Europie, którzy przed ^dworna laty dna mi
liony franków z wagonu pocztowego Ostenda- 
Bruksela i 700.000 franków £ pociągu Neu- 
hafen-Wiedeń skradli. Nazwisko cęrszta, Pau
li elsa, posiadającego zamek pod Bristolem, 
skonstatowano. Banda ta  chciała wykraść zna
czne sumy, znajdujące się na p e w n y m ’ pa
rowcu, o czem się policja angielska dowie
działa, ale i banda została ostrzeżoną, dlate
go nie ję ła  się kradzieży, ale na dworcu 
kolei w Calais została aresztowaną.

W iedeń dni# 13, kwietnia go ii. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Townrs. górniczego 96 30, Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344‘50. Akcje Banku aaglo-anstrjackiego 
161 70. Akcje Unienbankn 238‘75. Akcje kolei Ka
rol# Ludwika 213'75. Akcje kolei Północnej 278.50. 
Akcje kolei Południowej (Loabnrdy) 118 75. Losy 
tureckie 36’10. Akcje kolei Państwowej 246.75. 
Akcje kolei Lwowske-Ozerniowieokiej 247*50. Akcje 
kolei węg.-półnoono-wschodniej 197.50. Losy ko- 

l rannalne wiedeńskie 148-— . Akcje Tow. tureckiego 
161 50 Galio oblig. indemn. 105*— . Akcje koloi 
póiv;cno-z#chodn. (lit. B. Elbethal) 219 75 Losy 
regulacji Oisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 219*50 Akcjo Bankrereinu 115*— . Besyjski 
rubul papierowy 137 50

4*/i,* /f renta wspólna — *— . 5*/o renta anstr. 
papi-r. — ■— . 5°/t renta anstr. złota — *— . Benta 
4% węg. złota 105*40. 5% renta węg. pap. 101'80. 

1 Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

W ia d o m o ś tl fl«frfew ».
Lwów, dnia 13. kwietnia. (Z Izby handlowej). 

I. Akoje za sztukę.
płace

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 211*—
Kolej Lwów-Czem.-Jasflka po 200 zł. w. a. 245 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . S07-—
Banku kredyt galic. po 200 zł. w. a. . . —•—

IL Listy zastawne u  100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/« los w 40 lat 100-75 

n 5°/0 wyl. 10% pr. 108-90 
n  47,% Ior w 50 lat 98-20 

Banku krajowego 4'/,% los w 51 latach . .
Towarz. kred. gal. ziemak. 5*/0 ....................

r> n  n  n  4° / o .............................................

n „ 4% los. w 41*/. 1.
47,% los. w 52 L 

„ * „ „ 4% los. w 56 lat.
UL Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/.) S°U 
a * ,  „ (d. 5%) 27,7,, •

Ugolnego rolniezo-kredytowego Zakłada Ola 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% w»-
los. w 15 lat ......................

IV. Obligi za 100 rf. 
ndemnizaoyjne galie. 5% m. k. . . . - • 104-70
Galie, funduszu propinaoyjnego 4°/o . . . 92-75
Buków, funduszu propinaoyjnego 5% • ■
Kom. banku krajowego 5°/s w. a. I. am. .
Pożyczka krąjowa z roku 1873 6% w. a.

,  » roku 1883 47,7. -
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a .........................
Losy miasta Stanisławowa.....................

98-70

97-70
95-50
99-85 
95-20

14.— 
248 50 
310.— 
216 —

101*5
109-60

98-90
99-40

98*40
96-90

100-65
95-90

60 — 62—

49— 52—

105 40 
93-45 

101-70
101-50

9910

101—
100-80
104-50

98-40

215) 23-50
28—

5-43

VI. Monety.
Bukat cesarski.........................
Napoleondor.....................
Półimperjał rosyjski ! ' ‘ ’ * * * ■
Bubel rosyjski srebrny '  9 39
Bubei ro8yj8ki papier0wy ! .....................  i-uw/
100 marek memieokieh . . ; ; ; ; ;

5-52
9-28

1-38 1-48

Z Bel-

Pomimo sprzeciwiania się rządu, angielska 
Izba  posłów przyjęła dnia 10. bm^ 160 głosami
przeciw 130 wniosek P e a s e g o , aby zniesiono » » » «  « . . . --------  - t
obecny system w Indjach W schodnich, według * nie uczynił żadnego kroku do rządu rosyj-

który w r . 1 8 8 6  został uwięziony, i w wię-
K odS n aV P?Peł^  samobójstwo, czego do- 

• jakoby przez niego do żony
pisany. Obecnie zapewniają, że Djetwicz 

w "jęzieniu uduszony, a to na rozkaz 
gabinetu Garaszanina, z powodu, iż Djetwicz 
powiedział, że wie, na czyj rozkaz H elena  
Kniczanin w więzieniu zamordowaną została, 
i na czyj rozkaz zamachu na króla MiJana 
w r. 1882 się dopuściła, a^zatem go nprzą-
tnięto. Ł ,

S o f ia  d. 13. kwietnia. Rząd bułgars

NADESŁANE.
V,Rubryka ta r,ie poc-hodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za 1114 nie bierze na siebie.)

We czwartek dnia 16. b. m. na benefis pa
ni Pauliny Popiel przedstawi ruski naród, teatr  
w Tarnopolu komiczną operetkę P- t. jQy
z CorneYill".

© ■ b e c z ia .  p o i a .
W  tej właśnie porze należy spróbować uży

cia produktów cenionych po
wszechnie dla u trzym an ia  po
włoki c iała w stanie piękności. 
Pomimo zim na i zm ian  tem pe
ra tury  twarz i ręce nie dozna- 
żadnej skazy dzięki używa

niu Crćme S im ona, Pndrn  r y -  
zowego i  Mydła Simona. DU 
uniknienia  bardzo licznych 
downictw, żądać podpisu: S ■». 
ulica de Provence fflko -
W e Lwowie w aptek*^ ^ ^  per- 

lascha , Wewiórskiego, Buokera, rr z 4I6O
fum i u fryzjerów.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A .  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

— Więc nareszcie powiedzcie mi, czsgo 
'hcecie odemnieP Jałfą odpowiedź chcesz pan, że
bym wydusił z Rougona?

— Ach I mój Boże —  odparł Saccard —  
jabym się tam bez tego obszedł chętnie, ale Dai- 
gremont wymaga, żebym się z nim pogodził. Mo
że ma rację...

Otóż tedy mnie się zdaje, źeś pan powinien 
pomówić z tym strasnym człowiekiem  o naszym  
interesie i wymódz na mm. jeżeli już nie to, że
by nam pomagał, to przynajmniej, żeby nie był 
przeciwko nam.

Huret z napół przymkniętemu oczyma nie 
wydawał się jeszcze zdecydowznym.

—  Tak, oto! jeśli się panu uda przynieść 
grzeczne słówko, nie więcej tylko jeden poczciwy 
wyraz, rozumiesz pan ? Daigremontowi to wystar
czy i dziś jeszcze wieczorem ubijemy sprawę 
we trzech.

—  No dobrze, spróbuję — zawołał nagle
deputowany, udając chłopską dobroduszność. —
Ale słowo honoru daję, dla nikogo innego nie 
zrobiłbym tego, bo Rougon nie łatw y, o! nie, 
szczególniej jak go opozycja drażni. Ńo, do wi
dzenia... o piątej.

— O piątej.
Saccard został jeszcze blisko godzinę w ko

rytarzach izby, bardzo zaniepokojony pogłosk imi 
o walce, która się stoczyć miała. Sam na wł..:ae  
uszy słyszał, jak jeden z wielkicti mówców opo
zycji zapowiedział, że zażąda głosu. Na tę wieść 
przez chwilę chętka go brała odszukać Ę j nowo 
Hureta i zapytać go, czyby nie lepiej było odło
żyć do jutra rozmowę z Rougonem. Potem, fata- 
listycznie wierząc w szczęście, zadrżał cały na 
m yśl, że wszystko popsuć może, zmieniając to, 
co już postanowione zostało. A może właśnie 
w tem zamieszaniu brat jego łatwiej wyrzecze 
wyraz tak pożądany. I żeby go już nic nie kusi
ło , wyszedł, wsiadł napowrót do d-orożki, która
już zwracała się na most Zgody, gdy mu się przy
pomniały wyrażone przez Daigremonta życzenia.

— Słuchajno! na ulicę Babilonu.
Przy ulicy Babilonu mieszkał margrabia de 

Bohain. Zajmował on dawne oficyny pewnego 
wielkiego pałacu. Byłto pawilon, który służył 
niegdyś za mieszkanie dla służ Dy stajennej i 
z którego zrobiono bardzo przyzwoity dom nowo
modny. Mieszkanie było zbytkowne, miało wygląd

arystokratyczny i kokieteryjny zarazem. Zresztą 
żony jego nie widywano nigdy, mówił, że jest 
cierpiąea i z powodu choroby nie opuszcza swo
ich apartamentów. Jednakże sam dom i meble 
należały do niej, on mieszkał u niej, jak w ho
telu i własne były tylko jego rzeczy, waliza, któ
rą mógłby zabrać na dorożkę — żyli bowiem 
w seperacji majątkowej od czasu, jak on utrzy
mywał się z g /y . W dwóch już katastrofach od
mówił wprost bezczelnie zapłacenia różnic kurso
wych i syndyk, zbadawszy dobrze sytuację, nie 
trudził się nawet posyłaniem mu pozwów. Po 
prosta zmazywano go, jakby gąbką, z tablicy. 
Póki wygrywał — ładował do kieszeni, potem 
jak przegrał — nie płacił. —  W iedziano o tem 
z góry i przyjmowano to z rezygnacją. N osił na
zwisko sławne i stare i doskonale służył do ozdo
by rad zarządzających. To też młode towarzystwa, 
poszukujące złoconych szyldów, wydzierały go so
bie. Nigdy nie był bezczynny. Na giełdzie miał 
swoje krzesło od strony ulicy Notre-Dam e-des- 
Yictoires, która była stroną spekulacji bogatej, 
udającej, że jej wcale nie obchodzą drobne plo
tki dzienne. Szanowano go tam, radzono się czę
sto, wywierał nieraz wpływ na rynek, słowem —  
była to poważna figura.

Saccard znał dobrze margrabiego, mimo to 
dotknęło go wDrawdzie nader grzeczne, lecz^wy- 
niosłe obejście tego pięknego, sześćdziesięciole- j 
tniego starca, z małą główką na kolosalnym kor- |

pusie i bladą twarzą, otoczoną ciemnym zarostem 
i takąż peruką.

—  Panie margrabio, przychodzę z prawdzi
wą prośbą...

I z góry, nie wdając się w szczegóły, obja
śnił cel swoich odwiedzin. Przy pierwszych zaraz
słowach margrabia go zatrzymał.

— N ie, nie, jestem  zajęty i w tej chwili 
dziesięć conajmniej propozycyj odrzucić muszę.

Lecz Saccard, uśmiechając się d o d a ł:
— Daigremont mnie przysyła, jego to my

ślą było, abym zwrócił się do pana.
Usłyszawszy to, margrabia zawołał żywo:
—  A ! Daigremont przyjmuje w tem udział... 

Dobrze 1 dobrze! Jeżeli Daigremont idzie z pa
nem, to i ja również. Licz pan na muie.

I gdy gość chciał mu dać jakiekolwiek po
jęcie o interesie, w jaki wejść zamierza, zamknął 
mu usta z uprzejmością wielkiego pana, który nie 
chce wchodzić w szczegóły i z natury wierzy 
w nczciwość ludzką.

—  Proszę, nie mów mi pan nic w.ęcej... Ja 
nie chcę uic wiedzieć. Potrzebujecie mego nazwi
ska i daję je wam z przyjemnością... Powiedz 
pan po prostu Daigremontowi,| niech to urządzi 
tak, jak mu się podoba.

Siadając znowu do dorożki, Saccard urado
wany śm iał się w duchu.

—  Drogo on nas będzie kosztował — my
śla ł —  ale co prawda, świetnie się prezentnje.

Poczem głośno krzyknął do dorożkarza:
- -  Ulica des Jeuneurs !
W domu Sedille’a m ieściły się jego magazy

ny i biura, zajmując w głębi podgórza cały par
ter dużej oficyny. Po dwudziestu pięciu latach 
pracy, S«dille, który pochodził z Lyonu i miał 
tam fabryki jedwabiu, tak wreszcie udoskonalił i 
rozwinął fabrykację, ie  stał się jednym z naj
bardziej znanych i najsolidniejszych fabry
kantów w Paryżu, lecz namiętność gry, która zbu
dziła się w nim jakimś wypadkowym trafem, 
rozwijała się w nim teraz i rozszerzała z niszczącą 
gwałtownością pożaru. Dwa grube zyski jeden po 
drugim zawróciły mu głowę. Po cóż tu wkładać 
dwadzieścia pięć lat pracy dla zarobienia nędzne
go miliona, gdy w ciągu jednej godziny, przez 
prostą spekulację na giełdzie, można go mieć 
w kieszeni ? Odtąd stopniowo coraz mniej zajmo
wał się frabrykami, które szły już dalej siłą  roz
pędu, żył jedynie nadzieją wielkiego zyskn na 
giełdzie, a ponieważ niepowodzenie uparcie go 
ścigało, w różnicach kursowych topił wszystkie 
dochody z fabryk. Gorączka giełdowa ma w sobie 
to złe, że człowiek zniechęca się do uczciwego 
zarobku i w końcu nawet traci pojęcie o istotnej 
wartości pieniędzy. A ruina niechybnie czekała 
go w końcu, jeśli bowiem fabryki w Lyonie przy
nosiły dwa kroć sto tysięcy, to gra giełdowa po
chłaniała trzykroć.

(C. i .  n.)

t  a I  ■ 11 jedno piątrowa , przy ulioy 
1 4 #  111  O  Długosza 1. 11, z ogrodem, 
■ a  1 1 1 £ |  w pięknem położeniu, jest 

z wolnej ręki do sprzedania. 
BI Łszyeh wiadomości udzieia na misjseu 
p. Anton: Liske. 238i

Państw o Płotycz
poszukuje fachowego

ogrodnika.
Posada jest zaraz do objęcia. Poda
nia należy wnosić wraz z odnir,anr 
świadectw pod adresem : Zarząd dóbr 
Państwa P ło ty cz , poczta Tarnopol. 
Nieuwzględnione podana pozostaną 
bez odpowiedzi. 2385

Najlepszym środkiem
do czyszczenia wszelkich metan, 
szkła i przedmiotów marmurowych

jest

Mydło metalowe
sztuka 6  centów.

Jedyny fabrykant ló ze f Lorenz w  Egger. 
Do nabycia we wszystkieh sklepach w całejj 
Austrji. Odprzedającym odstępuje się zna-i 
o r.y rabat. Główny skład dla Lwowa _ oko 
lic u u i i H A  S O Ł E C K IE G O , we 
Lw ow ie, ulica W ałow a 1. 11. — Próby 
z przepisem użycia franco za nadesłaniem 

10 centów markami. 2374

Ajent i  Pradze
z pierwszorzędnemi referencjami po
szukuje zastępstwa dla produktów 
rolniczych. Oferty itdreBOwać : A. F. 
565 Rudolf Mosse, Praga. 2409

Ogłoszenie.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
:zysto 'niane, wyrębu krajowego, .najtrwalsze 

i najtańsze. Dymy, ręczniki różne,.chusteczka 
itd. w najlepszy"1 gatunku , po cenach naj

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G onet, w Korczynie ad Krosno

FOSFORAN ŻELAZA
I iE R  A S A , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w  awym składzie pierwiastki ko
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleiciom 
tołądka, bladaczcc, białym upła- 
wom,i nieregulamołct miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekueh 
'. Mikolascha, Buckera, Wewiórskiego, 
lepińskiego i Beisera. 2122

PŁUGI UNIWERSALNE
tudzież pług i 2-, 3 i 4 -sk ih o w e

całe z żelaza i stali 
dostarcza najlepiej i najtaniej

UMRATH i SPÓŁKA
Pahryka machin rolniczych 

2194 PRAGA-BUBNA.
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu
kowiny we Lwowie ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żadanie darmo.

H M
OSTA/ESFE W TSA.ŁAZBS

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED.  P I N A U D

37, Boulevard.de Strasbourg, 37
P A R I S

Mydto Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Towarzystwo galic. uprawy tytoniu rozpisuje konkurs na posa
dę Instruktora z siedzibą w Kołomyi na czas od 15. maja do końca 
stycznia 1892 r.

Od kandydata wymagać się będzie znajomości języka polskiego, 
ruskiego i niemieckiego, ukończenia szkoły rolniczej, znajomości upra
wy tytoniu i stosowania się do instrukcji, przez komitet Towarzystwa 
udzielić mu się mającej.

Jako płacę za pełnienie dotyczących obowiązków wyznacza Towa
rzystwo 600 złr. i ryczałt z 250 złr. na perjodycł ne objazdy plantacji 
w trzech rejonach plantacyjnych : Zabłotowa , Jagieluicy i Monaste- 
rzysk.

Podania wnosić należy do 80. kwietnia b. r. na ręce podpisanego.
Zastępca prezesa : D r. M iko ła j K rzyszto f owies, 

2?89 w Załuuzu nad Czer. t oczta Załucze dworzec.

f abryka sto r  i za luzyi I
J .  C H R I S T O F

u lica  J a b ło n o w sk ich  1. 9 , w e  L w o w ie . 2390 H

n [jr/y CISGAuETOW E, które prze-I II I KI wyższają pod względem klejenia
1 U 1 Ł l  wszelkie" inne wyr„ y — poleca 

*. GAW ŁOW SKI plac Marjaeki 1. S.

M A R Y a C E L S K I E
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

w yrabiane w  jy ite c e  pod aniołem  stró ie in  
C .  B R A P Y  w Kromieryżu (Morawa)

•4 dawna używany I znany środek leczniczy, działający 
I f h i f u j l  I wzmacniająco na żołądek przy p r z e s z k o 

d a c h  w  tr a w ie n iu .
T yłk a  prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym  

lakiem  ochronnym i podpisem .
O aaa flz a s k i 40  c ., p o d w ó jn e j 70  e. 

y u T 7  Części składowe są podane.
w  a p t e k a c h  d« m ah y e la .

W Borsz.zowie aptekarz Piotrow ski, w Oleszycach Kamir. J.i.

C. Ł. uprzyw. Towarzystwo drogi żel. Lwowsko-Czermowiecko-Jasldej.

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić Akcjonarjuszów c. k. uprz. 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskie, 'drogi żelaznej na

2410 X X X III . zwyczajne

L. 439. 2384Dyrekcja Towarzystwa jowroMczego
w  R a d y m n i e

podaje do powszechnej wiadomości, że firmę pod tytułem  „Zastępstwo 
pierwszorzędnych firm handlowych iózefa Rozieck ego i Emila Jarosza 
w e Lw ow ie11 upoważniła do przyjmowania zamówień i pobierania od 
P. T. zamawiających 6%  zadatku od ogólnej sumy zamówień.

P r z e o i w

g rzy b o w i d o m o w em u
gniciu, pleśni i wilgoci w domach mieszkalnych, magazy

nach i warstataoh — polecam jako najznakomitszy środek 
Dr. H. Z eren er’a

patentowany i prem iow an y Antim erulion

Walne Zgromadzenie
które-się odbędzie w dniu  3 0 .  k w ie tn ia  b. r. o godzinie 10 przed południem w sali 

Towarzystwa architektów i inżynierów (Esohenbachgasse 9) w Wiedniu.

IPorzią.d.eŁn olora-d.:
1. Sprawozdanie Rady zwiadowczej za rok 1S90.
2. Sprawozdanie o wyniku prowadzenia ruchu przez c. k. dyrekcję jeneralną 

kolei państwowych na liniach austrjackich za rok 1 8 9 0 .
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 1890.4. Wnioski Rady zawi,*dowczej co do użycia czystego zysku.
5. Wybór Wydziału komisji rewizyjnej.
6. Odnowienie Rady zawiadowczej.
Panon b Akcjonaijusze, którzy pragną uczestniczyć w Zgromadzeniu i głosowa

niu, stosownie do postanowień statutu — winni akcje swoje złożyć najdalej dnia  22.  
k w ie tn ia  1S91 w  W ie d n ia  w austr. „L£nderbauku“ w Gracti w kantorze v,y-  
m any styryjskiego bankn eskontowego, we L w o w ie  w gal. Danku hipotecznym, w K r a 
k o w ie ,  C ie r n io w c a c l i  i T a r n o p o l a  w filiach tegoż banku, w B er lin ie  w To
warzystwie handlowem lub banku niemieckim, w F r a n k fu r c ie  u. M. w niemieckim 
Banku związkowym, w S to tg a r d a ie  w banku vVńrtembergskim, w P a r y ż a  w banku 
eskontowym paryskim, w L o n d y n ie  Banku anglo-austrjackim, a to za pomocą po 
dwójnie sporządzonych konsygnacyj, których blankiety w poi yższych miejscach otrzymają 
bezpłatnie — w zamian zaś otrzymają poświadczenie, które służyć będzie jako karta le
gitymacyjna do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzei iu.

W razie zastępstwa odwrotną stronę karty legitymacyjnej należy zaopatrzyć 
własnym podpisem.

W  Wiednia w kwietniu 1891.

(Przedruku nie płacimy). ^ ada Zaniadoucza.

b e z w o n n y , o g n io tr w a ły  i w o ln y  od  tru c izn y
Uznany przez e. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych i pierwsze powagi na polu

ciownictwa — następnie 
P a r n n l m o n m  pokost koloru brunatnege konserwujący drzewo, do używania 
b ń l  IIU IIIID IIII I  wolnem powietrzu. — Flaszki na próbę około 5 klg. z łr .  1 

franco do każdej stacji pocztowej. — Prospekty i sposób użycia gratis i franco.

H. KUHNS W we Fabryka wyrobów chemicznych
W ie n , X . ,  S im m erin gerstrasse 171.

Składy Antimerulionu : we Lwowie Józef Hanke, w Krakowie F. Lenert, 
w Białej Emil Kruppa.

bu-

na
70

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką S z la c h tę  
i P. T. Publiczność, że z dniem 1. kwietnia b. r. 
otworzyłem

„Hotel Centralny11
p rzy ulicy Karola Ludwika l> 11

gdzie cuk ie rn ia  pp- Hausera i Bieniedzkiego.

Hotel je st urządzony z komfortem i wszel- 
kiemi nowoczesuemi wymogami, przyczem ceny są 
bardzo nmiarkowane, tak, że pokój wraz z poście
lą można mieć za 70 ct. na dobę.

Polecając się łaskawym względom Wysokiej 
Szlachty i P. T. Publiczności, której uznanie zy
skałem już utrzymując przez długie lata bufet 
w gmachu s e mo wy m,  liczę i nadal na łaskawe 
Jej poparcie.

Z poważaniem

Krzysztof Janowicz.

I i

Potrzebny wprawny

Korespondent
2396

w językach niemieckim I polskim. Znajomość rosyjskiego pożądana. Posadę objąć może 
zaraz. Płaca 2000 marek. Pierwszorzędne referencje niezbędne. Zgłoszenia adrsować: 

„H. 3376, Annoncen Expedltion von Wilh. Scheller In Bremen."

W IE L K I M A G A ZY N  POW OZÓW  
fitmf E . &  J .  S T R O M E N G E R  w e Lw ow ie,
p rzy ulicy Karola Ludwika L  5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsz 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych asonaeh , wyrobu własnego, jakc =2 

 powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPÓŁKI.
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{  Lwowska Fabryka Asfaltu
ł  i ulepszonych ogniotrwałych i

t e k t u r  do k r y c i a  d achów  |
S. Szeligi Łyazkiewicza, inżyniera ,

Lwów, K orytna 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów wfiĝ ?Ś n y UBóaVnd
damenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY ulepsszoną 

ogniotrwała TEKTUBE wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 ml □  od złr. 2-50 do 8 50.

Lak asfaltowy do konserwacji teiJSKjeh,
Smołę angielską bezwodna 

MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Osusza sfaltem , iako jedynym_ar kiam. znanym rlo*,*-w 
najbardziej zawilgocone §c*any w mieszkaniaeh. Niszczy (zastarzały 
grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cychże. Metr Q  od 50 do 75 ct.

23/6D łu go letn ią  g w a ra n cję  p o ręcza  się .

1 1 1  I  1 1 i  I  I  I  H  1 1 I H - I I  l  - M  1 1 1
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S Magazyn nowości na suknie damskie ji
i WILHELMA SYDORA |
3  w o  L w o w ie  p la c  M arjaek i 1. 4  p
fil poleca na sezon wiosenny I le tn i: wielki wybór najnowszych m aterjałów w e ł- 
Bg nianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Voll d. Laine (batyst wełniany)
Gj w największym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewantyny, płóeienka z pierw- 
ru szorzędnyeh fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania Magazyn 
ni przyjmuje także suknie damskie no wykonania podług ostatnich wzorów paryskich, 
jj] P róbki fra n co . Ceny s ta łe ,  najniższe. 2337 jjjHjggsgsasasraszsasasasBSgŝ Ł̂sas asasHS fEszszszszsasaszszszszszsB

KAPSUŁKI MATK O
p p .  O R IA IA U L T  i  K« w  P a ry ż u .

Skuteczność niezawodna 
d**BU tołądka, które zawsze poeiąga za soi 
—k k  z kubeb* w płynie.

W  T e* lł* t *> ulica Tfcriemw, i  w fM w ycż eptekmsk,

leczeniu rze tęeu k  bez atru- 
obę utycie kap-

- J

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Kuckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2131

1. czerw ca i od 1. września taryfa pomieśzkań zniżona o 25*/o- 
U Z D R O W I S K O

K r a p in a - C ie p l ic e  w Kroacu,
°d stacji „Zabok - Kraplna - Cieplice" Czakathurn. Zagrzebskiej (Zagoriańskiej) kolei 
godzinę oddalone, zostało znowu otwarte d. 1. kwietnia. Sezon do końca października. 
Akratotermy tego zakładu, sięgające 30°—35° B. są. nieprzewyższone w sw< sile 1 "czni- 
czej na gościec, reumatyzm w muszkułach i stawach i na tychże skutki na ischias, 
newralgie, choroby naskórne i rany, chroniczną chorobę Brighta, porażenia itp. Zakład 
posiada wielkie baseny, oddzielne kąpiele wanienne z marmuru, tusze, pysznie urządzone 
sudaria (kat "y d0 poeenia się). Do pomocy kuraeji kąpielowyoi _p kowane będzie na- 
gniatanie i elektryka. Wygodne i elegancko urządzom pomieszkania, wyśmienite re
stauracje o wielkich salonach jadalnych, bilardowych 5 kawiarniach, piękny kursalon, 
muzyka, park, biblioteka, umiarkowane ceny podług taryfy poręczają przyjemny pobyt 
nawet przy skromnych środkach. Podróż z Wiednia via Wiener-Neustadt-Kanischi- 
Czakathurn do „Zabok-Krapina-Cieplice“. Cena od osoby £0 ct. Ze stacji kolei Dołu- 
dniowej Poltschach kursuje codziennie omnibus pocztowy do Krapi 'j  -Cieplice po na
dejściu wiedeńskiego pociągu pocztowego o D‘/a g. rano. Cen;, za jazdę od osoby 3 z łi. 
Wszelkich objaśnień udziela dyrekcja kąpielowa i lekarz kąpielowy Dr. Jó ze f Weingarl 
i współwłaściciel Jakób Radl w Wiedniu. Neubau, Sehottenhofgasse 3. Broszury z uzdro- 
wizka są do nabycia we wszystkieh księgarniach, prospekty w dyrekcji.

Krapina-C lepllee, w kwietniu 1891. 2408

=MR

W drukarni Pillera i  Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem:

O F F I C t T U l l
czyli

„ P o w f i m o & ć  c o d z i e n n a  C l i r z e & c i a n 44
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.

( za egzemplarz breszurowany . . . .  1 złr. — ct. 
C e n a : { n - oprawny w płótno . . 1 

( ,  „ „ w safian z klamrą 3
5«
50

*SS WtO/Zeb. I
Wydawca i odpowiediialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


